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Przegląd polityczny.
Vxv8j , iprawie bułgaraki#] nie ma nie nowego. 

i otV 1 Ferdynand panuje już  szesnaście dni,
“Ułó 111,1 fil^ n ’® uda ł°  utworzyć gabinetu.  Stam- 
Ujeil^ ^ * uwa _8ię poa pretekstem, że go Rosja

'Widzi ; Tonczew puwiadL, że się nic czuje

^tZeh’"  ’ ' " ' ł H "  Ł“FC" U' “1 Ł° UIC.UUKMUID
Msfc J® minis trem,  bo i na innem stano- 
Zu« być pożytecznym krajowi i księciu.
k s j 3 D Stransky,  a jeśli  i on się nie zgodzi, to 
Ji621,1 wypadnie chyba  mianować rząd  z osób 

^ n y t - ,  po prostu z urzędników.
powodu W ia d o m o śc i ,  że Rosja rokuje

* w c h ; Stoiłow zapewnia, że niekoniecznie

Kj >1 i \  o wysłanie 4 wóch komisarzy do Buł- 
^  Art ina  effendi’ego i jen.  Ernro tha ,  p i­

ta ttord
Tj]^y oij jeszcze tak daleko jak ogólnie sądzą.

że „rokowania co do Bułgarji nie po

Ijjjj' kj lko  jes t  pewnem, "że Franc ja ,  Rosja i
l^ik ^  P°Bt»uowiły oprzeć się na  traktacie ber- 

i bezwzględnie potępiły ka. Koburakiego. 
5t0 . ‘' 4anifc kweit j i  bułgarskiej  nie nastąpi  przez 
)«H0 e Ogłoszenie gabine towych opinij. Można to 

^wiedz ieć ,  że kwestja ta koniec końców 
Ona -FA-A^Ia * nnof.PAn,mni, m,’będzie zgodnie z postanowieni! mi

•tąn^kiego traktatu,  na co wystarcza już skon-
zgody mocarstw w tym punkcie.  

W  ie® runie cała wiaaza ks.  Koburskiego. 
*bfoj m ocarstwo nie myśli się wdawać w

in t e rwfciicję. Należy tedy oczekiwać no 
dj0̂ epizodów Roburskięj  awantury.  Po nieo- yZQfc, r k u u u i  o ł i o j  o w a u t u i  j ,  x u  u i c w -
Jhąuj^y® odwrocie księcia otworzy się dla dyplo-
UłiT Z g o d n e  pole dla ur tgulowania knest j i  

°ar«kiej ,
o ,■ ,.Z Sofji via Belgrad  nadcnodzą wiadomości 
I tą^pbś  iokruchach.  które przygotowują zwo- 
oąj C1 poddania się Rosji. W tym celu werbują 
Wfy * S/ystkich malkontentów i ściągają zewsząd 
^ki macedońskich i czarnogórskich.  Jeden
bą0 ^PiBok wykryto, a śledztwo wykazało podo- 
^j«V K,er&* n ’ctw0 wychodziło z Konsulatu ro- 
d ą j J  gu, gdzie przebywa pnru podrzędnych urzę- 

strzeżenia aktów i mebli.  Z tego
“Oyu i» • -------------- '     -  .t ą /  * j rozciągnęły kontrolę nad osobami, u

właaze kaz»ły otoczyć policją konsularny
Dr    .
9(1 ^ J ł c a m i  stoount i  z owymi losyjskimi urzę-

^’.*bata w angielskiej izbie gmin nad pro- 
wice-króla irlandzkiego, wydaną z du-

V. . . ,Sl6irr. . .  .1— 1 O 1 ™  . I n  «rąiK, *£gi snmKU dnia 19 bm., skończyła się po­
tu- t  ^ ■ f n n e ,e IrfArńryn narnlAOCilr'd s to n e ’a którego w n io sek , żądający
8N m  i ■* ^  proŁIamacji, oarzucouo w:ęaszością 
teiait z,6sieciu ośmiu głosów. Nie można  tego 
ba ' t u  u„ra i a(i Ea iwycięztwo Sa l isbury’ego, 
!\y0 ^  prokiemacja w gruncie rzeczy n.e 

nic nowego w akcii rozpoczętej prze-
O w l j i . a nadte r^daniu jej konse-
*»«ih k® wypływa z uchwalonego przez parla- 
^  tv billu, już  wprowadzonego w życie

j ' cu hrabstwach,fada : h rabstwach,  w których tajna i r landzka 
br*U}iUlt,ała t0 za konieczne. Sama prokkm ac ja

sto^L^ r i e^°nawszy się, że istniejące w Irlandji 
l5i<!za z?.Błenie pod nazwą oarodowej ligi, dopu- 
> « < *  czynów niebezpiecznych dla całości 

'< * przeciwnych prawu.
Irla u’ -^°r ^ Dan:iie , tnik, i jeneralny guberna-  

l*od8ta DUj  ̂ w porozumieniu z m d ą  ta jną  i na 
* 3 wł ' d z y  udzielonej nam za pośrednie 
‘luw0 poutanowionych praw karnych,  ogła- 

w8że'n *r ' a hdzk& narodowa liga jes t  stowa- 
'*n. uiebezpiecznem.

° i i*mecja  niniejsza ma być ogłoszona 
S o V , W  gazecie i przybitą na drzwiach ka- 

- i j jnego urzędu i każdego są du “. 
nX blamację powyższą podpisał  wice-król,

a*tał "'Ukowis tajnej r ady :  lord Ohatteron,  je- 
'dy l?»rr Buller, Piot r  0 ’Brien i sekretarz

y„ j  m Raye- 
H | 0 y  ^euie nastąpi ło natychmiast  i wy- 
zMku S6nsację, ale żadnego zakłócenia po-

& S Z  S E R C A
IO W liS T K I  

O - O D D I  IdT

^  Z w  a  n a  d o  j L u j e n  t  ł i n u i & u  w  a -

U;'* " r zostracnem. Ozy rzeczywiście wyrzu- 
j fi swemu to nieszczęście bez gra-

Ni» względny spokój umysłów podziałała ta 
ważna  okoliczność, iż p roklsmscja  z brzmisnia  
tylko jest groźną. N b  znrs i  ona ligi, ale s ta ­
wia ją  tylko, że tak powiemy w stanie oblęże­
nia, t. j. otwiera możność zamykania filji ligi 
w miejscowościach wskazywanych przez wice­
króla ad hoc. Wskazań  takich dotąd nie było.

Cokolwiekbądź, wydania powyższij  proklsma- 
cji i przesłania jej obu izbom par lamentu,  w koń­
cu oddania jej pod obrady izby niższej, nie u- 
znaje angielska opinja publiczna za czyn rozwa­
żny i politycznie roztropny.

Agitacja przeciw karnemu billowi na  nowo 
obudziła się w całej Anglji,  wszędzie zapowie­
dziano menstre-meetingi, na których n a  być po­
tępiona akcja gabinetu torysowskmgo, „n iezgo­
dna  z cywilizacją". Szef radykalnych unjoni-  
stów Chamber lain,  oświadczył, ż»» się na  prokla­
macją nie g o d z i , potępio ją  , lecz będzie gło­
sował przeciw wnioskowi GlŁdstone’a, bo mu 
idzie przedewszystkiem o ut rzymanie jedności 
pańs twowej , której zagrażają  irlandzkie as ­
piracje.

Owóż dla tego powiedzieliśmy wyżej, że 
odrzucenie gladstonowskiego wniosku nie ject 
zwycięztwem gabinetu.  Angielskie dzienniki zapu- 
wiadają blizkie a bardzo rozległe zmiany w skła ­
dzie ministerjum. Mówią, że w listopadzie lord 
Har t ing ton stanie na czele tajnej rady, a lord 
Salisbury zatrzyma tylko tekę spraw zagran i­
cznych.  Do odnowionego gabinetu wejdą Chur­
chill jako minister  wojny, a Chamberlain obejmie 
tekę marynarki .  Byłby to tedy gabine t  w całem 
tego słowa znaczenia koalicyjny, t rójbarwny,  bo 
torysowsko-wigowBko-radykalny. Źródlana  woda 
ciepłe piwo i radykalna  R w a  połączyłyby się r a ­
zem w jedynym celu gaszenia  separacyjnego po­
żaru, który gwałtem wzniecić chce Gladstone.— 
Tymczasem naród, wzdrygający się przed środ­
kami, mającymi bodaj tylko pozór środków przy­
musowych. gwałtownych,  a więc sprzecznych z o- 
bywatelską swobodą ,  —  woli s tanąć  po strouio 
Gladstone a, chociaż i jego dążności nie pochwa­
la. Uzupełniające wybory do izby gmin,  odoywa- 
jące się tu i owdzie, wypadnją zawsze na k o ­
rzyść gladstonowskiego stronnictwa.  Todaje mia­
rę do sądzenia o stanie usposobienia angielskiego 
ogółu.

Tymczasem aarodowa liga ir landzka nie 
wiele jak się zdaje troszczy się o to, że ją  w tych 
d n u c h  proklamowano z j  związek niebezpieczny 
dla państwa,  tak przynajmniej  można sądzić 
z następującego wypadku.  W d o n r a c h '  Curazs 
pod Kanturk  wydalono trzech dzierżawców, któ­
rzy czynsze dzierżawne wręczyli nie właścicielo­
wi ziemi, ale — jak każe liga — mężom zaufa­
nia, należącym do ligi. Wskutek tego właściciel 
ziemi, zawezwawszy pomocy policji, wyrzucił 
dzierżawców, a w odpowiedź na to zmusiła liga 
wszystkich robotników, pracujących w tych d o ­
brach, do zaprzes tania roboty. Liga „obronna" 
angielska przychodząc w pomoc właścicielowi, 
przysłała mu pewną liczbę robotników do pracy. 
Na to odpowiedziała liga ir landzka w ten spo- 
sob, że zwołała około 2000 swoich ludzi, którzy 
pod przewodnictwem pięciu księży zjawili się na 
terytor jum dzierżawnem. — Księża usiłowali na­
przód wejść z właścicielem dóbr, panem Leade­
r em,  w układy, ale gdy właściciel zagroził im, 
ł 6 ich nazwiska doniesie do Dublinu,  księżaspo- 
kojnie się usunęli .  Na polu, w pobliżu pracują­
cych przy żniwie robotników, powzięli zwolennicy 
ligi n; rodowdj zwyczajne swoje uchwały, poczem 
rozeszli się bez najmniejszego zakłócenia porząd­
ku, tak, że wRdze  bynajmciej  wkraczać nie pc 
trzebowały, Teraz można się spodziewać taj­
nego napadu na  p. Leadera i morderstwa.

Rada gm in na  m u s t a  Paryża uchwaliła we­
zwać rady wszystkich miast  we Franc ji  do wzię­
cia udziału w wspólnym kongresie municypa lnym.  
Prezydent republiki zniósł tę uchwałę paryzkiej  
Rady miejskiej. Jakby  w odpowiedzi na to,

U Mo • (Uiąg dal,isy)-
-Aą skąd wam te myśli t  zawołała W a-

. y. L r  7. M U f fn  o Vi r\ n-v FI rr Mrr & Air TT s  l ś  n i a  wt mąni-i

~ ° nnUJń KJUJj glfl-
Poś' y k to  czy ta ł  o tern, podziw iał  owszem

( \y ja !^®®uie się, jego  p rzy tom ność  um ysłu .
Hji H b j , '  a ie ; właśnie — rze k ła  z goryczą mło-
h 0*ć tej a ’ W  takiej chw ili  pow in ien  b y ł  nie
Jfafu ^ jN ^ y ty m n o ś c i . . .  pow in ien  był p o m y ś l e ć :
PoL, ? o j e j 1’ m em u dziecku  nic n ie  grozi.
i j ?*lał,w mi* 8drCfe w p ie rs iach ,  takby
tfAj Przyto : a  r ° z w a ż y ł  i z rob i ł  wybór, bo

Zf“Zył : J "śc ią  um ysłu  o k tó re j  mówicie,
i), ' l l l i a l  „ ^ ‘ęcej o obcych niż o swoich.

W., '1 ńa nnmiAA; „I „ _ : ____ u
t v,-J V WULJ LU U1 ii u o n t

' ifcutyn pami^ i  8WÓJ o L o w i ą z e k ,  rze- 
^  i' 3 - t  P0ViaF%> kładąc obie ręce na‘On&eh \
[ C * bi t ż f i j ; 11̂  1 Pa trz%<- jej w oczy, —  Tam, 
st£ił e **.* któr y dw(,Jaka j £,sl wola :  nasza 

8l? P ‘ zowiemy obowiązkiem Komu on 
R ^ ' d> nie r „ J ' odniK:ifem życia, ten się nie na-  

V  sP - n  ! łSa’ aJe s*yszy wyraźnie jegoM o S łBia g0.

V eieWy oie  f m a c i f S -  °mUtIli'  fełową-. acie LZjecka, wy tego nie rozu-
W

cał eQl P r z v ^  yny fzy s tan§ły. 
i r 11 'er^dA żeś nieszczęśliwi i

a iko, Dacl wami. A nadto wiem
i|>J ieRą ;k°chało nad 6 ^  tferau> Łtó"
N j c  if>,ZłJ hol, D Wszyetko na  i wiecie, wię- 
JzUn  tftn czas nieszczęście. Wsp^

^ y ś l ! ^  Wilhelm Sr> S 9 P° raz ostalni wi- 
JŚIc,e> *e on Teraz lad " 8 wszystkiem i 

lada chwila może wam

przewodniczący Rady zakomunikował dziennikom 
odezwę, k tórą  dnia 22 b. m. rozesłał do 36.000 
radzców miejskich w i  F r a n c j i ,  wzywając ich 
do zgromadzenia się dnia 22 września b. r. na  
wspólny kongres w ratuszu paryskim. Na  to 
znowu miał  oświadczyć minister  spraw wewnę­
trznych — tak przynajmniej  zapewnia ajencja 
Hayasrt —  że będzie znosił  wszystkie uchwały 
rad miejskich franeuzkich, dające czy to merom 
czy innym członkom swoim mandaty  do kon-

Korespandancje.
W i e d e ń  27 sierpnia.  

( O  Według  depesz; które otrzymałem od 
dr. Russela z kancelarji  księcia Fe rdyn and a  — 
a zestawionych z informacjami tutaj zaczerpnię- 
temi, położenie spraw bułgarskich i ogóina sy­
tuacja następnie  się przedstawiają :

Największa trudność  leży nie w zachowa­
niu się przepotężnych mtears tw,  ale w etosun- 
kach wewnętrznych,  atoli nie w opozycji p rze­
ciw księciu, lecz we względach właśnie na wzmo­
cnienie jego pozycji. Wszystkie osobistości wy­
bitniejsze są z tego lub owego względu ninwła- 
ściwemi do należenia do nowego gabinetu,  który 
miałby ile możność Biaogo nie razić, ale ędzna- 

. czać się przecież stanowczością i energją.  'Więc 
ludzi brak, boć oczywiście o cankowistach,  o 
niewolnikach Rosji mowy być nie może. Książę 
jest nie tyle zrażony, ile nieco zmęczony. Zro­
bienie porządku na wewnątrz łatwiej szem sobie 
przedstawiał.  Gbok wymienionych trudności  b a ­
cznie musi  być doglądane zachowanie się zwo­
lenników Rocji., emigrantów, którzy znowu na 
granicach się gromadzą.  R z ą d  rumuński  musiał  
z powodu tego podwoić straże i patrole dzienne

być odjętym, nie wedle waszej woli, która wam 
kazata go opuścić, ale może na zawsze ! Wtedy 
nie będzie już w waszej mocy powrócić do niego.

Dreszcz nerwowy przebiegł po ciele Moniki.
— Nie mogę o niczem myśleć,  jak tylko o 

moim Fredziu,  zawołała głosem przerażenia.. ,  
Widzę go, widzę ciągle... Lecz wy panienko, 
jesteśc.a tak dobrzy dla mnie, jak anioł. Bóg 
w -m  to zapłaci.  Do dziś nie miałam siły mówić 
o tern z nikim, nawet  z moim ojcem. Czy wie­
cie panienko, że myślałam już  o wstąpieniu do 
klasztoru;  ale czuję, że i tam nie miałabym 
dość ciszy. Jes tem szczęśliwą tylko wtedy, gdy 
nie wiem nic o Bożym świacie. Zresztą przyszło 
mi na m że na  to musiałabym mieć pozwo 
lenie Wi lhelma ; pisać do niego nie chcisłam, a 
teraz, ou jest  w wojsku. Muszę czekać i sama 
nie wiem, jak mam ten czas zabić. Brat  mój 
ożenił się, w domu więc nie mam wiele do ro­
boty, a kiedy siądę szyć, to mi się zdaje, że 
głowa pęknie od myśli, od cierpień.

— Przychodź do mnie codzień na parę godzin, 
prawdopodobnie zostauę tu dłużej, będzi ywięc 
razem pracowały dla biednych rannych.  Wszyscy 
teraz dla nich pracuja,  bo wszędzie wielki brak 
bandaży i szarpi. Zgoda?  Nieprawdaż?

Łagodny wyraz okrył  smutną twarz Moniki. 
Z wdzięcznością ucałowała rękę Walentyny,  po­
wtarzając :

—  Tacy dobrzy jesteście dla m t . e ,  panienko, 
tacy dobrzy 1

Drzewa poczęły się stroić w jesienne ba r ­
wy. W  tym roku liście bardzo wcześuA opadły, 
po letniej bowiem spiekocie przyszły naraz dnie 
dżdżyste.  Również i l iczba gości we Frauenwór th 
zmniejszyła się znacznie,  nieliczni tylko, nie zwa­
żając na  niepogodę, wyt rwal i  aż do końca wrze­
śnia.

Dziś właśnie był j ede n  z owych rzadkich 
słonecznych dni, które niespodzianie zrzucają 
z s.eDie zasłonę deszczu i mgły, jak śliczna, u- 
śmiechnięta kobieta zrzucu z i iebie płaszcz ma-

nocne w portach i po brzegach,  gdyż knowa­
nia, schadzki,  są tUdoczue, atantaty prawdopodo­
bne, Jes t  to prawdą,  że zamach na prochownię 
w Ruszezuku był, lecz w porę go wykryto.  — 
Wojsko je»t księciu bezwaruukowo oddane;  za­
mierza on też zwiedzić jeszcze Szumię i Warnę

opierać się z zupełną ufnością na wojsku. Ofi­
cerowie są jak  najlepiej usposobieni i nie ods tą ­
pią księcia dopóki on sam się nie zachwieje, 
dopóki trwać będzie przy zamiarze stanowczej 
polityki, a w danym razie nawet  czynnego opo­
ru. Na  wszelkie wypadki granice rząd uzbraja, 
garnizony w po rLach wzmacnia.  Oficerowie oznaj­
miają głośno, że woisko .wszelkiej zbrojnej in ­
terwencji  oparłoby się, a liczy nie tylko na  sie­
bie, ale na  powstanie w Macpdonji.  Tam wszy-

tam dla kbięci- położenie przymusowe, że nie I 
może I ria i-ć we wszystkim, jakby chciał, z b r a ­
ku ludzi. Nsjwięcej  dekurazują w Sofji wszelkie 
informacje z Berl ina,  które stale streszczają się 
w t e r n : mocarstwa nie będą się śpieszyć, nie 
mają powodu, i t rudnoby im było obmyśleć 
wspólne kroki egzekucyjne. Lecz to zbyteczne, 
niebawem knowanie wewnętrzna zaburzą Buł - 
garję, wróci tabula rasa, a co potem, to będzie 
pora wtedy mówić o tern. W  tej bezwzględności  
znać ks. Bismarka,  kióry w ren spesób nie wa­
ha się zachęcać ko nsp i ra to ró w; jes t  on przy­
zwyczajony liczyć na  s tronnic twa  wywrotu i wy­
zyskiwać je. Zresztą im dłużej trwają zawieru­
chy aa  Wschodzie i im więcej zajmują Rosję i 
Austrję, tem więcoj ks. Bismark się raduje.  R o ­
syjscy agitatorowie w Bułgzrji  sami przeciw R o ­
sji oddają usługi  ks. Bismarkowi, gdyż icb kno­
wania i zamachy więżą Rosję, chociaż ona po­
zornie udaje obojętność i właśnie dla tego car 
aż na kilka tygodni  do Danji  wyjecnał.

Co Rosja ma w planie na r a z i e —  to zdra­
dzają głosy półurzędowe.

Journ. de St. F etersl. oświadcza, że jeżeli 
mocarstwa nie przywrócą postanowień traktatu 
berl ińskiego na  Wschodzie,  to Rosja t rakta t  ten 
za nieistniejący o g ło s i ; więc wtedy wracają ste- 
sunki d a w n ie j s z e : Bułgarja  staje się turecką, 
Dobrudża wraca do Rosji oraz Bajazed i AI&d - 
kert ;  ń u s t r j i  mandat  w Eośnji  i Hercegowinie 
ustaje i t. a. J e s t  to sofistyka bez podstawy. 
Najpierw mocarstwa t rak ta t  uznają.  Następnie 
do przepiowadzenin jego postanowień nie jest  
żadne państwo z osobna obowiązane ; dalej wła­
śnie Rosja t rak ta t  ten w Bułgarji ,  j ak to już 
raz wykazywałam s rma  najwięcej potargała;  egze­
kucja przysłużą Turcji, a do tego przecież zmu­
sić jej nie można; niechże ją Rosja zmusi, albo 
niech poczyni piopozycje,  któreby mocrrs twa  
mogły przyjąć.  Wreszcie powrót do stanu przed 
wojną to prosty nonsens,  nad którcm zas tana­
wiać się nie warto.

W  każdym razie panuj? zupełny chaos za­
pa trywań i j e s t  powodem bezczynności  mocarstw. 
O ile z tPgo stanu i z tego braku, z tego nie­
istnienia Europy Bułgarja,  książę, skorzystać po­
trafią, zeby wewnętrzne  stosunki skonsolidować,  
od tego zaieży los Bułgari i  i księcia, a zarazem 
p o k ó j  E u r o p y .  Gdyż jeżeli Biiłgarja wy­
trwa w porządku i karności,  jeżeli wewnęt rze 
zamachy księcia l ieobalą —  to na zbrojną in ­
terwencję mocarstwa  me pozwolą. Mocarstwa są 
zgodne tylko w ne gac j i ,  negują  legalność księ­
cia, nie pozwolą na zbrojną interwencją — ale 
na nic pozytywnego wspólnie zgodzić się nie

Ten svój p rogram wyłożył Rouvier na ban ­
kiecie fabrykantów zabawek w Reimsie.  , .Więc 
zaręczył, że równowaga budżetowa .będzie osią­
gnięta bez nowych podatków;  że rząd pracuje 
nad  projektami reform podatkowych i f i s k a ln y c h /  
że dniej rząd chce opierać się j e d y L i e  na wiff.  
kszości republikańskiej i kiedy on, Rourier ,  p<Ł- 
wiedział niedawno:  „My nie jes teśmy rządem
walczącym" —  to zmusiła go do tego na ta rczy~!x  
wość niepomiarkowana republ ikanów; mir,:.że mini
sterjum ni« jest  niczyim więźniem, jeno samym 
so bą ;  że rząd nie myśli domagać się od skra j ­
nej lewicy iżby zrenonsowała ze swoich idei i 
programów (?); że Rzeczpospolita ' jest  spokojną
0 swoję t rwałość i że niebezpieczeństwo dla niej 
byłoby w polKyre, któraby rozdzieliła kraj jak 4 
października (1885) i któraby vr razie, wojny za­
graża ła  bezpieczeństwu i sprawiedliwości.  Dodał 
wreszcie minister  —  pragniemy byę; tóieranta- 
m i ; dość już mamy rządów walczących na wzór 
rządów 24 maja (1873) i 16 mają (187J7); ' za ­
miarem naszym — „d,prowadzić  wszymkich do 
poszanowania instytucji republikańskiej".  O po­
lityce zagranicznej ani pół słowa.

Nieszczęśliwe kolonje Tonkin i Anam, zno 
wti stoją ua porządku — um polityki francu­
skiej, ale dyskusji.  Kiedyś Jul jusz Fer ry  nazwał 
te kraje Placement du bon pere de fam ilie, a j e ­
dnak na to wcale nie wygląda.

Według  wykazów dziennika TOfficiel, A n a m
1 Tonkin obciążają budżet  Franc ji  na 44,860.000 
franków rorznie brutto.  Samo ut rzymanie Rezy­
dencji generalnej  kosztuje 550.700 fr., pod-rezy- 
dencyj, kancelaryj,  urzędników' 1,858.900 frank., 
więzienia 200.000 frxnk., koszta sądownictwa 
112.000 fr., policja 380.000 fr., roboty publiczno 
pochłaoiąja rocznie 547.000 fr., poczty, te legra­
fy, komory celne około 2,000.000 fr., wojsko 
20.000.000 fr., marynarka  około 11.000.000 fr., 
szkoły i służba lekarska 265.000 fr. Dochody 
zaś Tonkinu i An&mu nie przewyższają 14 mi- 
ljonów. Z tych 7,500.000 fr. stanowi podatek 
ansmicki,  600.000 fr. dochód z wydzierżawiania 
domów gry i 2.000.000 z opium i alkoholu. Na  
czysto tedy Francja dopłaca 30 z górą miljo- 
nów franków.

A l e  to nie wTszystko. Wchodzą tu w grę 
fakta bardzo niemiłe dla ambicji  francuzkiej.  
Dziennik Petii M arseiliais  podaje następujące 
cyfry z rocznego raportu cłowego w Anamie i 
Tonkinie.

stko gotowe, hasło zależy od Bk&gjarji. Turcja | mogą. Gdyby Rosja wbrew mocarstwom na 
wie o tem, dla tego też, jeżeli kto, to najmniej j zbrojne wkroczenie si t  zdecydowała — wywoła- 
Turcja przyłoży ręki do jakiejkolwiek interwencji ,  i łaby koalicję przeciw sobie. Ryzyko takie ze

Co do mocarstw jednak, to według przeku 
n a u i i  rządu i wojska nie ma wcale obawy. Ro­
sja może się sroźyć w notach, ale do czynu s a ­
ma nie przystąpi,  ani chce, ani może. Rosja za­
proponowała wysłanie contrę - regenta,  jenerała 
E rn ro t ha  z komisarzem tureckim. Turc ja  nie- 
tylko mocarstw poufnie, ale i rządu bułgarskie­
go zapytała przez dr. Vulkovicta co na  tę pro 
pozycję powie.

Otóż Naczowicz minister  spraw zagrani ­
cznych, po naradz ie  z ks ięccm polecił odpowie­
dzieć, że żaden komisarz,  któryby przybywał z 
zamiarami nieprzyjaźnemi dla aktualnego stanu 
rzeczy w Bułgarji ,  nie zostanie przyjęty,  nie zo­
stanie do kraju wpuszczony. Wiadomo, że Porta  
propozycję rosyjską odrzuciła, zresztą zażądała 
programu działami . wentnalnych komisarzy. J a ­
kie będą dalsze noty, tpgo książę i rzad spokoj­
nie wy.zekują,  a głównie zajmują iię sformowa­
niem nowego gabinetu.

Zdaje się, że p rz y jd z ie  do utworzenia r zą ­
du bez barwy politycznej, wyłącznie adminis t ra ­
cyjnej ; dlatego teźjwiadoutość, że Stransky,  twór­
ca rewolucji w Filipopolu ma gabine t  złożyć, 
nie zdaje się być prawdopodobną.  Gdyby się to 
jednak  sprawdziło,  świadczyłoby, że zachodzi

s t roD y  Rosji nie je s t  zgoła przypuszczalnem. 
Tylko rewolucje w samej Bułgarii zaostrzyłyby 
położenie. Więc jeżeli książę nad Bułgarami 
silnie zapanuje,  to i europejsł i  pokój ocali. Jes t  
to pewnik —  mimo całej dyplomatycznej  prze­
ciw niemu kampanji .

P a r y ż  20 s . e r p m a .
(K .  TT.) Otworzyły się szluzy wymowy 

prowincjonalnej ! W ośmdzi»sięciu czterech de­
partamentach  odezwali się zaraz wszyscy polity­
cy, jakich wyhodowała na swe utrapienie frau- 
cuzka ziemia. I  o ozem wszędzie m owa?  Wszak 
to są rady depar tamentalne,  które przeważnie 
powinny się zajmować kweatjami ekonomizzneini 
i zdrowotnemi ; więc meże w n 'ch  mowa o dro­
gach,  kanałach,  szpitalach, aptekach wiejskich, 
szkółkach i t. d. ? Ależ byna jmniej !  Żeby o tem 
wszystkim mówić, t rzeba roś u m i e ć ; żeby zaś 
mówić o wielkich kwestjach politycznych — 
umieć nic nie trzeba Mówi się tedy o p ro ­
gramie Rouviera i złorzeczy się cichaczem temu 
panu, że jakoś zbyt dobrze jes t  z monarchistami,  
nir drażni  ich i dla tego w wielu sprawach może 
na nich liczyć, co się oczywiście nie podoba 
republikanom.

N& 28,808.505 fr. całego przywozu w roku 
1886 p rz y« irzionyeh z Francji  towarów było 
tylko za 6.013.111 fr. włącznie z francuskiemi 
koloujami ;  reszta zaś 22,795.394 fr., to handel 
z zagranicą.  — Nici np. bawełnianych wywieźli 
cudzoziemcy za blisko 6 miljonów fr. , przywóz 
zaś z Franc ji  i jej kolonij dochodzi zaledwie 5 
tysięcy fr.

Nie świetnii j się też przedstawia i eksport  
handlowy. Na 9,112.433 fr. eksportu wywóz do 
F ra n c j i  i do kolonij w ję ós i  tylko 1,968.611 fr., 
wówizas kiedy wywóz za granicę dochodzi do 
7,143.821 fr.

W ten sposób Franc ja i jej kolonje nie 
przywożą do Tonkinu i Anamu więcej nad 6 rni- 
ijouów fr. towarów, a otrzymują s tamtąd  tylko 
niespełna za 2 miijony. Cały zliś hande l  f r an ­
cuski z l o n k m e m  i Anamom wynosi 8 mUjonów 
lr na rok,  gdy ta tak cenna według p. Ferrego 
zdobycz wkłada na Francje, ciężar roczny 30 
miljonów fr.

Przypuśćmy tersz,  żo te 8 miljonów fr. za­
miany handlowej  przynoszą francuskim kupcom 
dziesięć procent :  wynikłoby s tąd,  że Francja,  
wydawszy na tę zdobycz na pierwszy raz około 
300 miljonów, dopłaca teraz jeszcze po 30 milj. 
rocznie, aby dać możność przemysłowi zarobić 
800.000 fr. na rok

Zauważyć nadto należy, że te wyroby fran­
cuskie na kilka miljonów franków, któie posyła 
się do Tonkinu i Anamu nie są spotrzeb wane 
przez tamecznych mieszkańców, ale co najmniej

skiraduwy.  Powiet rze staje się dziwnie przejrzy- 
stem ; najdalszy zarys krajobrazu widziałeś przed 
oczyma. —  P.zepiękno było to zamieranie n a ­
tury.

O rannej  porze Walen tyna  przechadzała się 
pod arkadami przy klasztorze i chociaż zajętą 
była myślami,  j ednak uroczy ton obrazu sprawia ł 
na niej ogromne wrażenie.  Między murami  kla­
sztoru i między dziwacznych kształ tów krzakami 
wierzb nadbrzeżnych,  wśród których przeglądało 
błękitne sitowie, głęboka panowała cisza. Obfite 
trawniki  były jeszcze zielone, j ak  w maju ; po 
szarych murach  piął  się chmiel,  z każdej szpary 
wyglądał  j akiś  kwiatek  polny, a i  zamlnię tego  
ogrodu klasztoru płynął  silny zapach dojrzewają­
cych pigw. Ani brzęk pszczół, ani świergot  ko­
ników polnych nie przerywał  ciszy, a j ednak nie 
było w niej smutku,  bo w okół jaśniało weselem 
jezioro oblane złotem słońca.

Nad małą zatoką, obok wąskiej ławki sto- 
jącej and brzegiem w cieniu odwiecznego drze­
wa, s i e d J a ł  na t rawie  Berna rd ,  zajęty pracą.  — 
Nie był  j ednak  do tyła zamyślony,  by nie dosły- 
sitał zbliżających się znanych  sobie kroków, 
aczkolwiek vValentyna. szła powoli i cicho. —

Skiną ł głową n a  powitanie przyjaciółki i 
nie przerywając roboty, rzekł  do mej  t  uśmie­
chem:

— Nie spaźniasz się pani na  rendez-vous.  
Msmy vprawdzie dość "czasu...

Walen tyna  stanęła za nim śledząc ruch j e ­
go ręki. Twórczość a r tys tyczna  potężny zawsze 
wpływ na nią wywierała,  j ednakże nie często 
pozwalała sobie używać  tej rozkoszy, z obawy, 
by swoją obecnością nie rozwiała natchnien ia .  
Ta właśme nieśmiałość,  była może powodem, że 
artysta po chwili spojrzał po za siebie, chociaż 
Walentyna  na jmnie jszym nawet  ruchem nie da ­
wała mu uczuć swej obecności.

—  Przeszkadzam panu,  przepraszam ! —  rze­
kła . mimo przeczącego ruchu głowy Bernarda  
cofnęła się ku stojącej oDok ławeczce. Wzięła 
wprawdzie do rąk j aką ś  robótkę, ale oko jej  b łą ­

dziło po obłokach i jez,orze. Na  przeciwległej 
wyspie k.asztor  mnichów jaśniat w całym b l a ­
sku. Spokój i harmuflja stanowiły główny c h a ­
rakte r obrazu, który rozciągał się przed okiem, 
patrzącego. Walentyna  zapomniała o czasie i 
miejscu, gdzie się znajduje,  tak iż drgnęła,  gdy 
po chwili odezwał się nad jej uchem głos 
Bernarda  :

— Skończyłem ! Nie spodziewałem się pani  o 
tak wczesnej porze...

Walentyna  posunęła się na  ławeczce, u s t ę ­
pując miejsca przyjacielowi.

— Cóż więc masz pan do powiedzenia? — 
rzekła do Bernarda.  — Udało się panu wczoraj 
mnie zaciekawić ?

— Naprawdę mam pani coś ważnego powie­
dzieć. —  Wzrok jego utkwił na chwilę w twa­
rzy Walentyny ; oparł  się potem o drzewo, skrzy­
żował ręce i począł mówić, nie patrząc na nią.

—  Zaraz po przyjeździe do Monachjum zda ­
rzyła mi się sposobność złożenia wizyty panu 
vo i Rother.  Proszono ornie, bym został  na  wie­
czór. Było jeszcze kilka osób, a w liczbie ich 
jakiś  nieznajomy, o którym mi powiedziano,  że 
jest  profesorem nowo powełanym na uniwersyte t  
monachijski.  Ten młody jeszcze człowiek zajął 
mnie bard ,o swoją fizjognomją ; rozmawialiśmy 
z sobą dość długo. Przy herbac ie  spytała mnie 
o pan ą z drugiego końca stołu pani yon Rother.  
* ie domyślałem się niczego, a j ednak  zwróci­
łem na to uwagę,  że profesor Hartung ,  z którym 
właśnie rozmawiałem, trochę się zmienił  na twa­
rzy. l a k  pani, jest to właśnie ten, o którym 
chciałbym z nią pomówić — rzekł Bernard,  pa­
trząc badawczo w twarz sąsiadki. — Czy pozwoi. 
pani dalej opowiadać?

Walen tyna  skinęła głową.
—■ Nie  wiem jak to się stało — mówił  Ber­

nard  _  lecz w tej samej chwili błysnęła mi 
myśl, że mam przed sobą tego właśnie człowie­
ka, o którym pani mi opowiadała, u;e podając 
jego nazwiska. Starałem się jak najobszerniej

odpowiedzieć na pytanie gospodyni, a tymczasem 
śledziłam wyraz twarzy mego sąsiada,

Ża małe kółko składało się przeważnie ze 
znajomych pani, dość więc diugo rozmowa to­
czyła się o pani i o jej ojcu. W tyrn czasie pro­
fesor tak się zachował,  jak gdyby osoby o któ­
rych mowiono, byty d k  niego zupełnie ubcemi. 
Cały wieczór potem pozostał dość milczącym i 
dopiero gdyśmy się rozchodzili, spytał,  czy może 
mnie odwiedzić w pracowni.

Zaraz nazajutrz przyszedł  do mnie i nie 
mogę zaprzeczyć#  że jego powierzchowność zro­
biła na mnie przyjemne wraźeDie, mimo przy­
puszczeń,  które mogły mnie nieprzychylnie ku 
memu usposobić. W przeciągu tego tygodnia wi­
dywaliśmy się niemal codzmu, to gdzieś wieczo­
rem, to w hotelu na  obiedzie, zkąd wyruszaliśmy 
zwykle na  przechadzkę. Widocznem było, iż szu- 
kr<ł mego towarzystwa,  a ja z mojej strony nie 
unikałem go wcale. Wczoraj rano przychodzi do 
mnie i widząc, że po obiedzie mam zamiar wra ­
cać tu na wyspę, jiowiada mi na wstępie,  iż 
przyszedł  nie tylko mnie pożegnać, lecz nadto chce 
mnie prosić o jednę  grzeczność. Wyznał  mi dość 
spokojnie, że niegdyś miał  zaszczyt być w bar ­
dzo blizkich stosunkach z domem p a ń s t w a ; ze 
nieporozumienie,  z ktorego wdna cięży jedynie 
na nim, pozbawiło go znajomości i że obecnie 
dręczy się tą myślą,  iż mieszkając z panią w tem 
samem mieście, może się z nią gdz , kolwiek 
spotkać, co byłoby może meinitem dla pani. 
Ośmiela się więc zwrócić do niej z pro&bą, j e ­
żeli nie o przebaczenie, to pjtóym aj mniej o otwar­
te określenie stosunku,  w jakim nadal  ma ku 
pani pozostać. W tyrn celu właśnie chciałby 
przesłać pani parę słów na piśmie. Nie czyni 
tego jednak za pośrednictwem poczty, bojąc się, 
by mu listu nie zwrócono nie odpieczętowanego,  
lecz stara się w tej mierze o pośrednictwo oso­
by trzeciej, w przyjaźni z panią będącej.

(C. d. n.)
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w siedmiu dziesiątych przez wojsko i cywilnych 
urzędników. — Nici bawełniane, tkaniny z b a ­
wełny  i z wełny, które kupują tuziemcy,  dostar ­
czane im są wyłącznie przez cudzoziemców. — 
Przywóz zaś do Tonkinu z Francj i  s tanowią  kon­
serwy pożywne, wina, likiery, co wszystko spo­
żywają  Europejczycy.

Wynika stąd jasno jak na dłoni, że Tonkiń- 
czycy i Anamici  nie kupują francuskich wyro­
bów. Można powiedzieć bez uprzedzenia,  iż Ton- 
kin i Anam nie otworzyły żadnej drogi handlo­
wego odbytu dla francuskiego przemysłu ;  boć 
te wina, likiery i konserwy byłyby sprzedane  i 
zużyte w kraju gdyby wysłań'  na daleki wschód 
urzędnicy i wojskowi byli w kraju pozostali.

Ekonomista p. Leroy-Beaul ieu dzieli kolo- 
nje na dwie kategorje:  kolonje zaludnienia i ko- 
lonje eksploatacji.  Kanada i Austral ja  — to 
kolonje zaludnienia.  Indje angielskie znowu to 
kelonja eksploatacji.  Kolonje zaludnienia,  j ak  i 
kolonje eksploatacyjne zarówno są drogami dla 
handlu  państwa,  bo jedne i drugie konsumują  
jego wyroby. W kolonjach zaludnienia zużywa 
je  kolonista,  który aię tam instaluje,  pracuje i 
który tam się rozmnaża.  W kolonjach eksploa­
tacyjnych wyroby państwa konsumowane  są przez 
tuziemców.

Ale Tonkin i Anam nie są ani kolonjami 
do zaludnienia,  ani  też do eksploatacj i :  nie wi­
dzimy tam bowiem kolonistów, bo i sam klimat 
nie sprzyja kolonizacji europejskiej ,  mieszkańcy 
tameczni nie chcą kupować francuskich wyro­
bów,  przekładając angielskie i Diemieckie ,  a 
zmusić ich do kupowania wyrobów francuskich 
lub kolonij francuskich — niepodobna.

Tonkin jest  kolonją zbytku, Anam zaś jest  
zbytkowną protekcją. Przy teraźniejszym stanie 
finansów, kiedy Francja odmawia sobie tak ko­
niecznego w pokoju i w czasie wojny kanału 
międzymorskiego,  kolei żelaznej m etrepoliłaine i 
zniewolona jes t  robić oszczędności v»e wszystkich 
gałęziach wydatków krajowych, aby zrównowa­
żyć jako tako budżet  państwa,  zbytek ten jest  
prawdziwą niedorzecznością.

Który korpus będzie zmobilizowany -  siedm- 
nasty,  czy o śm n a s t y ?  — oto kwestja,  którą się 
wszyscy zajmują.  Ale, czy ten, czy ów, zawsze 
ta próba będzie kosztowała okrągłe 8 miljonów, 
co nikogo nie  irytuje,  choć skarb bynajmniej  
nie jes t  zasobny w niepot rzebne  pieniądze;  — 
nikogo to nie irytuje dla tego, że wszyscy czem 
innem się irytują.  Oto:  nikomu z cywilnych, 
nikomu z dziennikarzy nie będzie wolno przy­
glądać się mobilizacji. Oczywiście prasa pod­
nosi z tego powodu alarm i woła: Jak to ,  kosz­
tować ta zabawa* będzie 8 miljonów, a kontroli 
nie będzie żadnej?!" A no, tak, żadnej, krom 
chyba  austrjarkiej ,  rosyjskiej i włoskiej, bo m i­
l i tarni  pełnomocnicy tych państw otrzymali za­
proszenie na  tę zabawkę.

Kończę ten list wiadomością,  i e  dla p ie ­
lęgnowania przyjaznych stosunków fraucusko- 
rosyjskich wychodzić będzie w Paryżu miesięcz­
nik p t. Bevue de P aris et de Petersbourg. Mię­
dzy współpracownikami zapisani s ą : Sarduu,
Rochefort,  Ju les Simon, Flamar ion,  Aleksander 
Dumas,  Gousset,  E enau  i t d — groch z ka­
pustą.

Niegodziwy środek.
Podal i śmy niedawno okólnik rosyjskiego mi­

nist ra  oświaty do kuratorów okręgów naukowych,  
nakazujący im baczyć na to,] by do gimnazjów 
nie przyjmowano młodzieży ubogiej i przytem 
takiej, której rodzice uie dają gwaranc ji ,  że dzie ­
ci ich będą dobrze,  moralnie i zgodnie z i n t e n ­
cjami rządu kierowane w domu. Rozwijając m y ­
śli zawarte w tym okólniku, kuratorowie roze­
słali do dyrektorów g imnazjalnycn  następujące 
rozporządzenie:

„W obec zbliżającego się terminu wpisów 
do gimnazjów, uważam za właściwe nakazać za­
chowywanie następujących reguł:

.Ot rzymawszy  prośbę o przyjęcie dziecka 
do szkoły, władza gimnazjalna powinna zebrać 
od rodziców jego lub krewnych dokładne wiado­
mości według następującego k w es t jo n a rza : po­
chodzenie proszących,  sposób ich życia, wiek, 
pens ja  roczna, wysokość zarobku lub dochodu

Powołanie.

z majątku lub kapi ta łu ;  adres ;  mieszkanie i roz­
kład pokoi, l iczba s łużących;  z ilu członków mie­
szkających razem sk łada  się rodz ina ,  oraz szcze­
gółowy wykaz tych z pomiędzy nich, którzy już 
wyszli z wieku szkolnego, z oznaczeniem imie­
nia i nazwiska,  wieku, rodzaju zajęcia i środków 
materjalnych  każdego z n ich ;  w jakich zakła­
dach kształcą się inne dzieci;  toż same pytania 
odnośnie do" osób mieszkających^ przy rodzinie, 
lecz n ienależących do n i e j ; do jakiej mianowi­
cie kar jery rodzice czy opiekunowie pragną  prze­
znaczyć dziecko; czy są w stanie wnosić opłatę 
za naukę,  oraz zaopatrzyć ucznia w przepisaną 
odzież, książki i t. p.; w jaki sposób i kto wy­
chowywał  dziecko dotychczas;  w jaki sposób i 
kto prowadzić je będzie, jeżeli zostanie przyjęte 
do szkoły;  czy będą dziecku zapewnione wszel­
kie środki i warunki niezbędne do robienia po­
stępów w naukach i należytego spełniania prze­
pisów szkolnych,  a jeżeli tak, to jakie mianowi­
cie;  też same zapytania względem osób, które 
przyjmą ucznia na stancję, jeżeli ten w czasie 
nauki nie będzie mógł mieszkać przy rodzicach 
lub krewnych.

„Po otrzymaniu tych wiadomości i dokła- 
dnem ich sprawdzeniu,  władza szkolna powinna 
zadecydować, czy materialne i rodzinne warunki 
dziecka mogą sprzyjać prawidłowemu biegowi 
jego zajęć w szkole, oraz wpajaniu w nie pożą­
danych skłonności moralnych.  „Dopiero po usu­
nięciu wszelkich pod tym względem wątpliwości,  
prośba o przyjęcie dziecka do gimnazjum będzie 
mogła wejść na właściwą d r o g ę ; w przeciwnym 
zaś razie ma być stanowczo odrzucona.  W osta­
tnim wypadku władza gimnazjalna ma obowiązek 
przedłożenia rodzicom lub opiekunom dziecka, 
że wyższa karjera państwowa, do której g im na­
zjum stanowi pierwszy szczebel, nie może być 
udziałem wszystkich i każdego ( w s i e  c h i 
k a ż d a w o).

„Władza  gimnazjalna winna mieć nadto 
baczenie, aby dobroczynność publiczna lub pry­
watna  nie paraliżowała następstw tego rozpo­
rządzenia".

Kuratorowie mówią dalej , że instrukcja ta 
nie wyczerpuje wcale wszystkich tych środków i 
sposobów, których władza szkolna może używać 
w celu „usunięcia z pośród uczącej się młodzie­
ży pierwiastków zdolnych, obniżyć jej poziom 
moralny i umysłowy*. „Środki te są zaiste nie­
wyczerpane,  władza też gimnazjalna powinna 
z nich korzystać w granicach własnej kom­
petencji*.

Przeciw takiemu sławnemu rozporządzo- 
niu wystąpi ły nawet  dzienniki rosyjskie. — 
Pomiędzy innem i St. Petersb. W icdom osti tak 
piszą :

„Władze gimnazjalna będą mogły przy roz­
ważeniu podania kandydata uwzględnić całą prze­
szłość jego ojca ; wywiadywać się czem się zaj­
muje, jak żyje z ż<ną. czy nie robi opozycji 
w ziemstwie lub -dumie* (w radzie miejskiej), 
czy nie pisuje artykułów do gazet  i t p . — jednem 
słowem wywlekane będzie całe życie prywatne,  
czego nigdzie nie praktykują,  ba,  czego nie p r a ­
ktykowano dotychczas w Rosji, nawet przy roz­
daniu ważnych i wysokich urzędów państwowych,  
a cóż dopiero, gdy chodziło o przyjęcie jednego 
jakiegoś malca do szkoły. Na  podstawie tego 
rodzaju śledztwa może niejeden dyrektor  zamknąć 
wielu młodzieńcom drogę średniego i wyższego 
wykształcenia.  Rozumie się, że łatwo tutaj  o nad­
użycia, o dowolne i stronnicze postępowanie,  wo­
bec których każdy będzie bezsilnym.*

S ł u s z n i e !

Administracja „ P R Z E G L Ą D A  
uprasza Panów miesięcznych prenu­
meratorów o odnowienie prenume­
raty. _______

K R O N I K A .
i

Lw ów , dnia 29 sierpnia.
D a r .  Najj. P an  udzie l ił  z prywatnej swej s z k a ­

tu ły  gminie K ochaw ina ,  w powiecie żydaczowskim, 
na budow ę kościoła, zapomogi w kwocie 150  zł.

O dznaczen ie .  Najj. Pan  n ad a ł  adjonktowi 
dyrekcji urzędów pemocniczych krakow skiego w yż­
szego sądu krajowego, Michałowi M iUchka, z powo­
du przeniesienia  go na w łasną  prośbę w s ta ły  stan 
spoczynku, złoty krzyż zas łu g i  z koroną.

Z a t w i e r d z e n i e .  Najj. P a n  za tw ierdził  wybór 
Ludom ira  Oieńskiego, w łaśc ic ie la  dóbr, na  prezesa, 
i  Ignacego  Teodorowicza, dzierżawcę dóbr n a  za- 
atępcę prezeaa  R ady  powiatowej w H orodense.

M ianowania. C. k. R a d a  szkolna krajowa za­
m ianow ała  : rzeczywiztego nauczyciela J a n a  T a b a ­
czek, w B ru chn a lu .  rzeczywistym nauczycielsm zzko- 
ły  etatowej w L is ie jam ach ; tymczasowego nauczy­
ciela, J a n a  Z iglarzcba . w Rajbrocie, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowoj w P oręb ie  spytkow- 
skiej; tym czasow ą m łodszą  nauczycielkę, Marję Roza 
dorfer,  w Sokolnikach, rzeczyw is tą  nauczycielką m ło d ­
szą Bzkoły etatowej w Sokolnikach.

N o w y  u r z ą d  p o c z t o w y .  Z dniem 1 wrze­
śnia  1887  r. wejdzie w życie w Trzcinicy, (powiat 

i J a s ło ) ,  na dworcu o. k. urząd pocztowy, którego 
i ezynnośó ograniczać się będzie na przyjm ow aniu  i 

wydaniu poetty  listowej i wartościowej, tudzież prze­
kazów pieniężnych do wysokośoi 3 0 0  zł. również 
pełnid będzie funkcje pocztowej kasy oszczędności.

•J* H enryk  K ozicki herbu  Ł ab ędź ,  b. w ła ­
ściciel dóbr z iem skich , z m a r ł  wczoraj w e Lwowie 

; w 8 2  roku życia.
Eksportac ja  zw łok odbędzie się ju t ro  dnia  30  

s ie rpn ia  o godzinie 5 po południu  z m ie szk an ia  na 
dworzec kolei Czerniowieckiej,  skąd  zwłoki przewie 
zionę zostaną  do Chomiakówki i tam  dnia  1 wrze­
śn ia  o godz. 11 z rana  w grobowcu fam ilijnym z ło ­
żone.

•j* D r. P io tr  K rzcczunow icz, znany  i p o ­
wszechnie ceniony lekarz, zm arł  w  piątek po długiej 
chorobie.

Ś. p. P io t r  K rzeczanow icz  sap isa ł ,  a) dla do 
mu ubogich chrześc jańskich  we L w ow ie  1 00  zł., ży­
dowskich 5 0 0  zł. , b) d la  tow arzys tw a  lekarzy 4 0 0 0  
zł., c) dla zak ładu  naukowego im. Torosiewicza de 
funduszu żelaznego 6 0 0 0  zł., d) na fundację  dla  u- 
t rzym ania  n ieu leczalnych chorych i dla rekonw ale­
scentów relig ji  chrześcjańskiej w ystępujących z szpi- 
talów lwowskich 40  0 0 0  zł.  Opiekę n ad  tą fundacją  
poruczył zapisodawca W yd. kraj.

K om itet W ystawy krajow ej w K rakow ie  
podaj* do wiadomości, że dla g rona osób zaproezo- 
nych na  otwarcie w ystaw y dany będzie w K rakow ie  
wspólny obiad składkow y. Osoby chcące wziąć u- 
dział w  spólnej uczci* zechcą do dnia  30 s ierpnia  
zgłosić się do b iu r a  kom itetu  w ys taw y  (w M ag is tra ­
cie I  piętro).

Papież L eon X I I I  daje swej siostrzenicy 
hr .  L au rze  Pecci 2 0 0 .0 0 0  lirów w  p s i a g a  zaś jej 
p rzyszłem u małżonkow i h r .  Moroniemu da ł  posadę w 
swej kancelarji  z gażą  50 0  lirów miesięcznie .

D r u g i  zjazd kraj .  kupców i p rzem ysłow ców  
odbędzie się —  ja k  już  zapowiedziano dawniej — 
w dniach 18, 19 i 20  w rześnia  w K rakow ie .  P re-  
zydjum krajowego Towarzystw a kupców i p rzem y­
słowców łącznie z kom itetem  obyw ate lsk im , który 
zaw iąza ł się w K rakow ie  celem podjęcia  uczestników 
zjazdu, w ydało  do kupców  i przemysłowe w w kra ju  
s tosow ną odezwę łączn ie  * zaproszeniem  do wzięcia 
u d z ia łu  w zjeździe.

W sp o m n ian a  odezwa zaw iera także  kw estjonarz  
nas tępu jąo y :  I. Co w p ły w a  u n s s  n a  n iekorzystny
rozwój h a n d l u ?  —  I I .  Co czynić należy wobec nie­
rzetelnej kenkurencji  handlowej ? — I I I .  Ozy nie na­
leżał by zaprowadzić  jednolitej norm y postępow ania  
przy  udzielaniu sklepowego k re d y tu ?  —  IV .  J a k ie  
rodzaje p rzem ysłu  możnaby u nas  z ogólną korzyścią 
fabrycznie ro zw in ąć?  —  V. Co należałoby  przedsię­
wziąć dla podniesienia  u nas  przem ysłu  domowego 
i rę k o d z ie ln ic z e g o ? — V I. Czy nie byłoby na  czasie 
is tniejące u nas s tow arzyszen ia  produkcyjne t e g i  r o ­
dzaju łączyć w  odpowiednie zw iązk i?  —  V I I .  J a k ie  
są u nas g łów ne  przeszkody do rozwoju p rzem ysłu  
krajowego i co należałoby przedsięwziąć do usunięcia  
tychże ? —  V I I I .  W  jak i  sposób należałoby  dążyć 
do zabezpieczenia tm e ry tu r  i zapomóg dla przemy­
słowców i ich rodz in?

D o łą c z o n y  p r o g r a m  c zy n n o śc i  z ja zd u  in fo rm u je  
że w d n iu  1 8  w r z e ś n ia  po n a b o ż e ń s tw ie  w kośc ie le
0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w  odbędzie  się  o w  p ó ł  do j e d e n a s te j  
p ie rw sze  p l e n a r n e  pos iedzen ie  z ja zd u ,  n a  k tó re m  —  
prócz p o w i t a n i a  p rz e z  p r e z e s a  k o m ite tu  o b y w a te l ­
sk iego ,  p a n a  W ł a d y s ł a w a  F i s c h e r a  i z a g a je n i a  przez  
p r e z e sa  T o w a rz y s tw a ,  p a n a  J u l j u s z a  M ik o la s c h a  —  
o d b ę d ą  się c zy n n o śc i  p rz y g o to w a w c z e  i p o d z ia ł  n a

— Powiedz mi, co z ciebie będzie?
Kłopotliwe to pytanie zat rudnia  tysiące ust

w ciągu pierwszych tygodni każdego roku szkol­
nego.  Pytającym jest  regularnie gniewny ojciec, 
który złemu humorowi daje także wyraz w po­
chmurne j  mimice i w energicznych gestach.  Ten 
zaś, do którego stosuje się to pytanie,  j es t  za­
zwyczaj młodzieńcem, uważającym się już za 
mężczyznę, ponieważ ma żakiet wysoko spięty i 
z i plecy ma ojca pali papierosy. Ze względu na 
zły humor  swego rodzica przybiera on przygnę­
bioną minę i z uwagą  wpatruje się w posadzkę, 
jak gdyby miał  nadzieję wyczytać na  niej stoso­
wną odpowiedź.

Po przytoczonem pytaniu i po mniej  lub 
więcej długiej pauzie następuje groźba.

— Jeśl i  nie będziesz się uczył, to dam cię do 
szewca 1

Groźba ta działa zaprawdę gorzej, D i ż b y  są­
dzić można.  Wpajana  od młodu pogarda dla p r a ­
cy ręcznej, łączy się także z wyobrażeniem sm u­
tnej doli, j aką ona niezawodnie z sobą przy­
nosi.

I bez trudu przyjmuje się ten moralny za­
razek, a jak po ospio, tak po nim pozostają ślady 
na zawsze. Niechęć dla rzemiosła tak silnie tkwi 
w umysłach rodzicielskich, że starają się j ą  na- 
wet uzasadnić.  Mówią prze to:  Dziś także w rze­
miośle nie tak łatwo zapewnić sobie byt dobry;  
t rzeba  iść z „duchem czasu,* a kto jemu chce 
służyć musi mieć głowę na karku, nie ręce dla 
roboty itd.

Prawda,  że rzemiosło nie opiera się dziś na 
z ło t ' j  podstawie,  jak to bywało w dawnych cza­
sach ; ale potrafi  ono zapewnić byt  człowiekowi, 
który się na  niem rozumie i który je  kocha. — 
Dowodzi tego każda niemal  gałęź rękodzielni­
c tw a ;  chodzi tylko o to, aby rozumieć się na 
swojem rzemiośle i aby je pokochać,  a ten 
drugi  warune-  nieodzownie pierwszemu towa- 
rzyszy.

Bo rękodzielnictwo nie jes t  znowu wyłą­
cznie „rękodzielnictwem,* jak  to sądzą ci, któ 
rym ono wydaje się nie dość szlachetne ; najle­
psza część każdej roboty tkwi zawsze w pracy 
umysłowej i to w pracy niełatwej,  jeśli  uwzglę­
dnimy wyrafinowane wymagania  naszych czasów. 
Tu t rzeba  także przebyć szkołę, która wymaga 
gruntownej  wiedzy i poważnej myśli. Z drugiej  
st rony niemal w każdym zawodzie, jeśli  nie od­

dajemy się mu po dyletancku, potrzebna jest 
wprawa, że tak powiemy, rękodzieinicza i od tej 
wprawy, od rzemieślniczych sztuczek i p rzemy­
słowej ru tyny głównie zależy powodzenie.

Wstępny  artykuł,  zbu towujący czytelnika ;  
mowa, wywołująca zapał w parlamencie ; feljeton, 
który się tak przyjemnie czyta ; praca urzędni­
cza, szkolna, adwokacka, artystyczna,  lekarska — 
wszystko to są wytwory umysłowe, a j ednak ,  aby 
się udały, potrzeba posiadać wprawę i być tak 
samo, jak szewe rzemieślnikiem.  A kto chce je ­
szcze drastyczniejszego przykładu, ten niechaj 
odwiedzi muzeum przemysłowe,  niech przeczyta 
rozprawy o sztuce w przemyśle i niech potem 
bezst ronnie powie, czy można mówić o n i e i s t n i e ­
niu pierwiastku duchowego w przemyśle i rzemio­
słach.

Rzemiosło — oczywiście rzemiosło, j ak  się 
tego teraz wymaga  racjonalne — powinno obok 
wszelkich innych zawodów zdobyć sobie równo­
rzędne stanowisko, ponieważ dorównywa im roz­
wojem intelektualnym. Przytem sprzyja zdrowiu, 
co nie da się powiedzieć o wszystkich innych za­
jęciach.  Praca ręczna może z durną wskazać ua 
jeszcze inną  swą zaletę, dającą jej przed innemi 
pierwszeństwo ; mianowicie wymaga ona od j e ­
dnostki,  która jej się poświęca, nic dużo, a daje 
w zamian dostateczne wynagrodzenie.  Nie potrze­
ba wiele cza-u, ani wielkiego kapitału,  aby w rę ­
kodzielnictwie s tanąć ua własnych nogach.

Jaką  potem obierze się drogę i jak daleko 
się na niej zajdzie, to już  zależy od przymiotów 
indywidualnych.  Nie prawdą jest  również, j ako ­
by rzemiosło zamykało człowiekowi drogę do za­
szczytów i bez złożenia egzaminów prawniczych 
niepodobna być u. p, bezpłatn ym praktykantem 
w namiestnictwie,  ale dzielnemu przemysłowco­
wi nie stoi nic na przeszkodzie do zostania mi- 
mst iem,  a owszem ma oa, jak codziennie do­
świadczenie wskazuje, otwartą drogę do szacun­
ku, poważania, zaszczytu, wpływów, bogactwa, 
słowem do wszystkiego, co wchodzi w skład 
ludzkiego szczęścia.

Powody,  które podnoszą rodzice z tak po­
ważną miną przeciwko „zawodowi praktycznemu* 
nie są niezem innem, jak wymówką. Właściwych 
motywów dostarcza próżność, kryjąca się za ma ­
ską matczynego lub ojcowskiego przywiązania,  
przybierając pozory rozwagi i przezorności.  Więc 
przedewszystkiem jes t  się zarozumiałym o swego 
s y n k a ;  ma on „otwartą  głowę*, czyni tak trafne 
uwagi, wpada  na tak zdumiewające pomysły,  iż 
t rudno go nie podziwiać.  Oczywiście nie mowi 
się tego głośno, bo ludzie są złośliwi i zazdro­
śni, ale w duchu rodziców ut rwala  się coraz bar -

se k c je : handlow ą, przem ysłow ą i dla sp raw  ogólnej 
n a tu ry .  N ae tępn ie  odbędzie się g rem jalne zwiedzenie 
W y staw y .  W  drug im  dniu zjazdu będą  pracow ały  
sekcje nad  przydzielonemi aobie kw eatjami, a w t r u -  
oim dniu przedłożą sekcje spraw ozdania  swoje na 
posiedzeniu p l e n a r u m .  —  Po zamknięoiu zjazdu od­
będzie się wspólny obiad.

Bliższych informacyj h a ta r c z ą  uczestnikom 
zjazdu krajowe Towarzystw o kupców i p rzem ysło w ­
ców we Lwow ie  (ul. T ry b u n a lsk a  1. 1), gdzie także 
należy zg łaszać  wnioski sam oistne, albo też sek re­
ta rz  komitetu  obywatelskiego w Krakowie p. Alfred 
Biasion.

P. M arceli Tyberg , zuany z»sza*_ytnie sk rzy ­
pek, w szedł w związki m ałżeńskie  z panną  W an d ą  
Pa i t inger ,  s łyn ną  p ian is tk ą  przebywającą stale we 
W iodniu .

O Stanlcyu . W iadom ość, ił  S tanley  cieszy 
się jak  najlepzzem zdrowiem potwierdza znowu list 
lekarza  T om asza  P arkego  , który w ekspedycji 
S tanley* udz ia ł  bierz*. L is t  ten p isany  do ojca T. 
Parkego  datowany je s t  „20  lipc*- a więc jeden dzień 
po wrzekomej śmierci Stanleya i donosi, że Stanley 
i j«go towarzysze znajdują  się w dobrem zdrowiu. 
S tan ley  założył wówczas warowny obóz w odległości 
4 0 0  mil od W a de la i’u.

K siężna (TAlcnęon przyszła  już  praw ie  zu­
pełn ie  do zdrowia i baw i u swego b r a t a  ks. K a r o ­
la Teodora w Tegcrnsee.

N iem iecka następczyni t ro n u  ofiarowała 
dr. Morelowi M ackenziemu w dowód uznania  jego 
t rudów  około jej męża w łasnoręcznie  m alowany obraz.

G a r n i z o n  l w o w s k i  rozpoczął ju ż  dziś t r z y ­
dniowe ćwiczenia polne t. zw,: „Forcirte M arschc". 
W ym arsz  n a s tą p i ł  o godzinie 5 rano w  k ierunku 
pól Janow sk ich .

D ru k arn ia  narodow a w Czerniowcacli. 
Otrzymujemy następujące p ismo:

Ze względu na wielką potrzebę podstaw  m ate- 
r js lnycb  d» rozwoju w  duchu  narodowym żywiołu 
polskiego i ruskiego na  Bukowinie zawiązał się w po­
czuciu obowiązku obywatelskiego komitet celem za­
łożenia d rukarn i narodowej w C ztrn iow cach  poświę­
conej w po łonio  in teresom Polaków, a w połowie i n ­
teresom R usinów  na Bukowinie .  Zasady i zadania 
tej mającej się założyć d ru k a rn i  narodowej są n a ­
stępujące :

I. D ru k a rn ia  narodow a w C/,erniowc»cb ma 
być instytucją publiczną, pod z m ą d e u a  wybranego 
kom itetu  obywatelskiego, a jako tak a  ma stanowić 
i reprezen tow ać m ają tek  publiczny narodowy. Gdy 
pierwszy związek lej d ru k a rn i  s tan ie ,  na tenczas  dal- 
szem s ta ran iem  komitetu  będzie , prze* ściąganie  
w imię sp raw y  i ublicznej pracy i zamówień dla niej, 
doprowadzić do tego, aby w artość  jej, a tern samem 
dochody ile moŻDości już  same z siebie w zrasta ły  i 
powiększały się. W  drodze tedy takiego p rzeds ię ­
biorstw a publicznego, stojącego pod t a r z ą d tm  k om ite ­
tu  obywatelskiego, a oraz p«d kontro lą  publiczną  
ma się w y tw arrać  eam z siebie pewien m ają tek  pu ­
bliczny narodowy.

II- Dochody z tego m ają tku m ają być o b raca ­
ne na c»le publiczne narodowe. I  tak, zaraz w p ie r­
w szym rzęds ie  ma powyższa d ruk a rn ia  wesprzeć wy­
dawnictwo Oazety Polskiej i wydawnictw o rnsk ie- 
go p ism a B ukow yna, w Czerniowcacli,  w równych 
częściach. Gdy cel ten osiągnięty  zostanie i gdy oba 
powyższe w ydaw nictw a na podstawie udzielonej im 
pomocy, dostatecznie  się rozwiną, na tenczas  dochody 
tego p rzeds ięb io rs tw a  obracane będą na cele ośw ia ty  
ludności polskiej i ruskiej na Bukowinie w duchu 
narodew ym  polskim i ruskim , k tóry  to k ie runek  
tamże bardzo jest zaniedbany

Zaraz na pierwsze wezwanie w tej sprawie 
przyobiecały  następujące osoby swój udział co do 
założenia powyższej d ru k a rn i  narodowej, którym ni- 
niejszem imieniem komitetu serdeczna sk ładam  po­
dziękowanie i t a k :  książę Leon S ap ieha  z Bilcza, 
księżna W a n d a  J a b ło n o w sk a  z K rakow a, A r t u r  hr.  
G ołuchowski z Łosiacza , S ta n is ła w  hr .  D ziedusty- 
cki z Gwoźdźca, W ła d y s ław  hr .  W o lańsk i x Rzepi- 
niec, Z y gm u n t h r .  Cieszkowski z K rako w a ,  Seweryn 
bar. Bruriioki z Zaleszczyk, J a n  bar. K a p r i  z Chle- 
b iczyns , J a k ó b  bar .  R o m s s A a n  z H orodri ik i ,  M» 
r jan  bar .  B łażow sk i z Nowosiółki; —  n astępn ie  pp.: 
Grzegorz Boclidauowicz z Oszechlib,  Ł a z a rz  Pasaa- 
kas z Witelówki, Rom Krzysztofowicz z K arapcziow a 
K. Łukasiew icz  z Zadobrówki, M. i E u g .  K n ysz to -  
fowicze z Załuoza, J .  Teodorowie* z R ussow a, Kaj. 
Passakaa  z Z as taw ny, A lek san der  P i t row icz  z W s- 
renczanki, S tefan Stefanowicz z R arańeza ,  A ntoni

Jaku bo w ie*  * Kuczdrnika, K rzy sz to f  i J*® 
wicze z Szubrańca , B o gd an  Z sdorow icz  z Woro*»° 
wiec, K rzy sz to f  Jakub ow icz  z K ad łu b isk ,  Krzy®z 0 
Bohosiswioe z B aniłow a,  J ó ł e f  Ł u kasiew icz  * *
łub isk ,  Jó z e f  R udkoweki z W y in icy ,  Mieć*?*** 
Paw likow ski z K rakowa, dr. Ignacy  K am iński z 
n is ław ow a, Ezechiel Berzewiczy z Bołszowieo, F ( 9®̂ 
ciszek J a s iń s k i  z Aahajpoia , L u d o m ir  Cieńskt 
Okna, Z y g m u n t  P iw ko z Słobódki leśnej, Adolf 
czawa z W ierzbowoa, Antoni Syroezyński z Kop* 
czyniec, dr. Weigel z K rak ow a ,  X . J a n  Mardjr° 
siewioz z H orodenki,  J a k ó b  A słan  z Kołomyi. dr. 
S zlach tow ski p rezydent m. K rakow a, Mianowski dyr- 
ban ku  z T arnow a, dr. E d w ard  K orczyńsk i z K*9 
kowa, X. kan Tomasz S tańkow ik i ze Ś u ia t ju a ,  B°. 
maszkati z Dąbek, X . J .  Nowobielski z Herode®*1’ 
W ito łd  Rogoyski * T arnow a, Antoni Agopsowic* * 
Trofanówki, Z im a z P eczy n iiyn a ,  L on gcham ps  z K°" 
łomyi, trzech panów N. N. z H orodenki,  Ig®ł<̂  
P a sse k a s  z K olanek ,  L eoa Godziemba W ę g l ió * ^  * 
G n a ta ,  Ig n a c y  Guszkiewiez z Ł u kaw ca ,  E d * * z 
S tenzel z K ołom yi, Rozalja P ru n k u ł  z P o d h a jcD 9; 
Karol Maeieliński z Z astaw ny, X .  A n ton i Cbyli®**1 
z Miebalcza, J a n  K iesk i  z W erb iąża ,  Izyder  T°r ° 
siewicz z W idańcza, Zenobjusz L ach ow sk i  z 
remebowa, A n ton i Szadbej z Bohorydczan, Kaję*9® 
Kazimierz Ł ukasiew icz  z B ortn ik , K onstan ty  Siw®*1 
z Czerniawy, J a n  Jaku bo w icz  z P u in ik ,  P a w e ł  I* 
nieki z O ber ty na ,  D aw id  W iese lberg  z Jakubówkb 
Szczepan Krzysztofowicz z K orn icza ,  Adolf MiilBr * 
Sopowa, K ehn  z Kamionek wielkich, Antoni B*g^r  
nowicz z Mutijowiec, Teodor R a jsk i  z Kopeexyn(e<5’ 
Jak ó b  Ł ukasiew icz  z Źeżawy, - Z. S iemiginowski ł 
Jakubów ki,  Tadeusz  Cieński z Drohiozówki, Wła^J" 
a ław  Kraaaopolski z La tacza ,  J a n  Borkowski z Z*' 
les tczyk  m ałych, dr.  E ug en ju sz  Mitkiewic* z C&ef' 
niowiec. K a s a  Oszczędności m. K rakow a, K. W®®' 
zel z K rakow a, K onstan ty  Miobalewski * Krowi®k* 

Czerniowee 25  s ierpn ia  1887.
Ignacy Zakrzew ski, gekr. komitetu 

Do pisma togo dołączono jeszcze n a s tę p u ją ^  
odezwę:

Ze względu n a  założyć się m ającą d ru k a r n i  
narodową w C zern iow cach , zap raazam  do k o r n i k *  
zawiadowozego, jak n a s tępu je :

P rzewodniczący : A r tu r  h r .  G o łu cho w ik i  * D°' 
slacza. Egzekutorow ie  i k o n tro lo ro w ie : p. G rzeg)rS 
B ohdanowicz z Oszechlib i p. R oman Krzysztofowi®* 
z K arapczowa. 'Wydziiłowi : p. Ł a z a rz  Passaka* * 
W itelów ki i p. K aje tan  Łukaaiewie* z Zadobrówk'1 
K a s j e r : p. dr. E ugeuju*z Mitkiewic* z Ozerniowi®0, 
S e k re ta rz  : p. Ig n acy  Z skrzew ski .

Ezechiel Berzewiczy- 
Z południow ego T y ro lu  nam piszą : J*' 

•Nizza wiecznie jaśniejąca bujną florą, tak  i A rc0 
równie hojnie uposażone od na tu ry  przygotowuje s** 
gościnne ubikacje  na przyjęcie n iedom agających  iU" 
d i i  żądnych pokrzepienia.

Z trzecb etron otoczone góram i, k tóre  s i fg 9̂  
wysokości od 2 0 0 0  do 3 0 0 0  metrów, a o tw arte  0 
strony południa ,  gdzie w abi prześliczny widok jezief® 
G arda ,  posiada A rco w swych m iłą  zielenią p o W  
tych gajach oliwnych w spania łe  park i i ogrody. 
B ujn ie  krzewią się tam figi, w aw rzyny ,  c e d r j ,  6V  
prysy, palmy, agaw y, pomarańcz* i eukalyptusy . K h ’ 
m at  jes t  tu  tak łagodny ,  że w zimie bywa ogół®1̂  
ledwie 12 dni takich, kiedy w raż liw ym  chorym ®10 
wolno dowoli używać przechadzek  na  świeżsm P°' 
wietrzu. .. (

W  miesiącach : g rudn iu ,  s tyczniu  i ln tym li®*1* 
ogółem 8 — 10 dni dżdżystych. A rco poaiada 
tem w span ia łe  hotele i skromniejsze od sieli pensj®’
D l a  n i o  U o  ł j c i c u i a  ~  a n i  p o U

dem przepychu  i komfortu, s u i  te ż  co do taniości.
T a c ę  z p u h a r e m ,  wyrób krajowej szk°łf 

g a rn c a r s tw a  w T oustem , przywiózł dziś p. Stadni 
esenko w erkm is trz  tej szkoły , do Lw ow a i złożył 
W ydzia le  krajowym, gdzie a reyu da tn y  ten wyr 
krajowego p rzem ysłu  w yw oła ł p raw dz iw ą  sens9®!'1 
J e a t  to pyszny okaz majolikowy z g liny  zwy* tj 
używanej na  garnki .  ,

R y su n ek  i pro jekt je s t  p. Zaeharjewioza, z9 
w łaściwe w ykonanie  je s t  głównie d z ie ł tm  p. Kr , e ^  
dy rek to ra  s tacji  keram icznej,  oraz w spółprarowoik  
jego t. j. pp. B aczyńsk iego  rytownika, Dębicki®^ 
m alarza ,  wreszcie p, Stadniczeńki, który  dottou® 
w ypalenia  w prostym piecu ga rnca rsk im . Taca  br ,  
zaczętą w Kołomyi, ukończoną zaś zos ta ła  w T® 
stem. W yrób  ten jes t  przeznaozony na  W y 6*8 . 
krajową. Cena 1.000 zł.

dziej przekonanie,  że chłopak zrodził się do cze­
goś nadzwyczajnego,  że ma ogromne zdolności,  
którym nie wolno dać z m a r n ie ć ;  przecież ten i 
ów, którego zna się od dziecka doprowadził  
dzięki swym talentom t a t  wysoko, dla czegożby 
więc i on nie mógł uczynić karjery równie świe­
tnej, jeśli  jeszcze nie świetniejszej ?

Potem posiada mama • PaPa je*zcze pró­
żność osobistą, którą s ta rannie  pielęgnują w głębi 
serca ; syn powinien być czemś więcej, niż oj­
ciec, powinien rodzinie przynieść sp lendor ;  tak 
dolewa się oliwy do ognia marzeń,  które sobie 
młoko* roi, prowadzi go się w tym fałszywym 
kierunku zo stopnia na  stopień ciągle wyżej. 
Mama z uśmiechem źle ukrytej  lubości słucha, 
co o nim mówią przyjaciółki,  przewidujące,  że 
jej syn zostanie taką a t ką grubą rybą. Ojciec 
widzi już,  j ak  mu zazdrościć będą takiego po­
tomka, j ak  nazwisko tego syna  obiegać będzie 
usta całego kraju, jak pisać o nim będą w g a ­
zetach. Wszystko to upaja rodziców przedwcze­
sną rozkoszą i j es t  powodem, że przez palce p a ­
trzą na  wybryki wyrostka.  W  imię wymarzouej  
przyszłości są oni skłonni do poniesienia wszel­
kich ofiar, nawet  ofiary z szczęścia i samejźe 
przyszłości swego dziecka.

Rzecz dziwna, doprawdy 1 Bo gdyby Józio, 
czy Janek,  czy jak  on się tam nazywa był rze­
czywiście przeznaczony do czegoś nadzwyczajne­
go, to wróżba wybitnej przyszłości nie mogłaby 
przecież ujść baczności osób kompetentnych,  je­
żeli zaś tkwi w nim talent  ukryty,  to w każdym 
raaie w sposobnej chwili znajdzie on dla siebie 
ujście. Minęły już czasy, kiedy fiołki mogły w 
zaciszu kwitnąć i odkwitać. Talent  nie pot rze­
buje się dziś obawiać, aby go nie dostrzeżono.

Przy tej sposobności nasuwa się nam py­
tanie,  czy czasy dziziejsze, era ogólnej hyperpro-  
dukcj i ,  wytwarzają także nadmiar  ta le n tó w?  
Niezawodnie,  porównywując „dziś* i „wczoraj* 
dojdziemy do korzystnej w tym kierunku odpo­
wiedzi ; mimo to jednak t rudno  przypisywać n a ­
szej epoce przyrost  talentów, jeśli zważymy, że 
dziś społeczeństwo nie daje im marnie ginąć, że 
one nie potrzebują walczyć tak jak dawniej z t y ­
siącem przeszkód. S tosunek  ilościowy talentów 
do mierności nie jes t  jeszcze miarą rozmnożenia 
się tych osta tnich;  t rzebaby  wprzód oddzielić od 
le£i^yraowanych talentów, te istotnie wysokie in- 
teligencje, które tytaniczną pracą umysłu torują 
sobie drogę do sławy, aby u jej końca rzeczy­
wiście uszczknąć gałązkę wawrzynu.  A w t e d y __
po co to obwijać w b a w e łn ę ?  — Okaże się, że 
talent  prawdziwy jes t  i dzisiaj kropla w morzu,

atomem w olbrzymiej masie grawitującej ku wy­
niosłym celom.

Z czego się składa ta masa ? Większa jej 
część tworzy plewa, którą lada wietrzyk rozwie­
wa. Co potem pozostaje, j es t  miernością.  A za­
prawdę nie chcemy przez to powiedzieć nic złe­
go. Owszem mierność występuje ezasem w po­
staci tak ujmującej, iż nawet nie można brać za 
złe rodzicom, jeśli  uradowanemi oczyma dopa­
trują się w niej wszystkich oznak prawdziwego 
talentu. Zapominają oni najczęściej,  że dzisiaj 
poziom mierności  j es t  dość wysoki, że mierność 
należycie „ociosana",  daje podstawę do świetnej 
czasem przyszłości;  że to co ich zachwyca, j es t  
nie ziarnem ale ł up iną  w fabryczny sposób wy­
g ł a d z o n ą ; że wreszcie mierność często się kusi 
o zwrócenie na  siebie uwagi i że nie brak jej 
środków po temu. A nie brak także na polu 
mierności kłosów, które dla tego dumnie wzno­
szą się do góry, ponieważ są próżne. Niejeden 
ńwiadnmy odrobiny swej wiedzy, poczyna sam 
siebie ubóstwiać; wyobraża on sobie, że powoła­
niem jego jest  odegrać ważną  rolę w dziejach 
świata i w imię tego powołania gotów krzyczeć 
aż do zachrypnięciu,  pisać aż do omdlenia ręki, 
aby ludzkości dać poznać, że bez jego współ­
udziału nie ma co myśleć o wielkiej reorganiza­
cji stosunków; jeżeli przytem jest  dość sprytny,  
aby sztuczkami zjednać sobie reklamę,  tak łatwą 
dziś do zdobycia. A lat  kilka wystarczy, aby 
stał  się wielkim człowiekiem. Tryumf  jego pod­
nieca innych,  którzy mówiąc sobie:  „Gzyż ja 
gorszy ?“, dają się uwodzić fałszywej logice i po­
s tanawiają : „Dla tego też pójdę w jego ślady*, 
zamias t :  „Dla tego też dam temu spokój ! r‘

Obłęd wielkości ogarnia niezliczone m n ó ­
stwo lu d z i ; ou to każe także rodzicom dopatry­
wać się w swych dzieciach słów nadzwyczaj ­
nych, podbudzac w nich ambicję i podpędzać do 
gonitwy o los znakomity,  do gonitwy, w któ­
rej najczęściej padają, jak koń źle podkuty. A 
wszystko to dla wrzekomego talentu,  wyprodu­
kowanego sztucznie, na kształ t  roślin cieplarnia­
nych i równie jak rośliny cieplarniane nie po­
siadającego ani dość soków, ani dość siły. Do­
prawdy,  gdyby rodzice nad tą kwestją chcieli się 
zastanowić nieco trzeźwiej, to przyszliby rychło 
do przekonania,  że „skórka nie staje za oprawkę*. 
Natomiast  droga, którą mierność chadza,  j es t  o 
wiele łatwiejsza i korzystniejsza;  nie może ona 
zdobyć sobie p ierwszeńs twa przed prawdziwym 
talentem, ale dla czegóż nie miałaby iść tuż 
obok niego ? Przypada  jej w udziale olbrzymie 
zadanie troski o potrzeby dzienne; ona jes t  wzo­
rem konieczności nieodzownej i zorjentowawszy

się należycie w tym kierunku,  przynosi nie*P 
żyte zasługi,  a w zamian otrzymuje obficie V ■ • 
szczyty i pieniądze. ■.

Skoro rodzice przyszli już  do przskonft® ' 
że co dobre, to leży blizko, a znaleźć j<> 
w obrębie naturalnej  sfery mierności  —  wte,i0 
kwestja powołania przybiera odrazu konkr®1 
kształ ty.  Powołanie!  czy ludzie przychodzą 
świat  w pewnej specjalnej misji, czy mają  z 
ry wytkniętą marszru tę ?  W każdym razi® 
wielu jest  t ak ich ;  dla wszystkich innych za® P,g. 
wołanie ma jedne i te same czysto ludzkie 
ile możności uczynić życie przy jemnem dl» * 
bie, a pożytecznem dla ogółu. Chodzi Pr* ^  
tylko o kierunek.  Mierność ma to do siebi®> ^ 
jest zwykle wszechstronna,  ale nie w r W y u  
stopniu nadaje się do wszystkiego. Nie 11 
przeto badać, do czego przyda łaby się on* 
nym razie, a tylko czego ma się chwycić 
okoliczności, w których urosła. Rzecz prze®10, 
turaluft. że nieporadny chłopak nie będzie 
dobrym kupcem ; tchórz — oficerem, że D9 pi 
wrót, człowiek żywego umysłu i temperani® ^0 
byłby nieszczęśliwy, gdyby go zasadzono D* ^  
życie do pracy biurowej. Gdzie potrzeba 
dła, tam się młot nie przyda i odwrotni®- 
niając powołanie z tego stanowiska, dojdz' ^  
do przekonania,  że nie jest ono niczein lD 
jak — kwestją ehleba. ^

A na czem polega ta kwest ja ? Cdp° 
najlepszą de każdy, kto uczciwą pracą zar» 
kawałek chleba. Ta praca, mająca na celu n jgtfl 
manie jednostki,  względnie rodziny jes t  r(j- 
każdego człowieka i przedewszystkiem 
dzice starać się o nagięcie do mej sw y ch  ^ ^  
Pot rzeba  zaś także zamiłowania,  szczeryc 
ci, możności i charakteru prawego,  który 
być kierownikiem wszystkich aspiracyj- ^gt9fj 
ciężkości leży w warunku,  aby chleb był p ro®' 
czający. Praca  winna się opłacać, winna c 
swego klienta od trosk i niedostatku,  * 1Il i 0 
dawać środki do przyjemnej egzystencji- 
odpowiedziała temu zadaniu, musi być 0 p„łO' 
wartą, co pieniądz za nią ofiarowany-
wiczność dziś nie wystarcza.  Aby o^ owl0d^y  
swemu zadaniu,  winno się posiadać i 
wolę;  tę wolę, która przeistacza się q0 Sl 
w zamiłowanie do praoy i do obowiązku- 
tyczy dochodu, to kwestja,  czy on, ^et®0 iś 
zawisła nie od jego wysokości, ale od P 
jakie rościmy sobie do życia. Komu nl9 trzy , 
makaron,  dla tego, że chciwem okiem P agzJeD 
marcypany ; kogo ogarnęła choroba dn> 
c h ę ć - błyszczenia — temu oczywiseie .# p 
skromny nie wystarczy nigdy do po*D
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f r e z ^ c h y W Ostendz ie .  W  poniedziałek.. , 'lu n )  U i  ' ' ^ w u u u i i / ,  i t p v m c u L i » i c a

l0'e P&row;. y 7  t r *y angielskie  s ta tk i ,  a  miano-
^ D r O o o U   ̂ T j L i l D J  l)©rtOTlW 8 ( ' K w i i ł  e w a l n r t i r  " V i n l o ł .  ^

lcn„
Pre8s“ " n^ ‘'“ xlDerton“ i dwie szalupy „Yiolet 

"• Od W'Zi z*pw *onemi rybam i do ostendzkiego 
if ■ ^ 2y be]1!"11 u a Pr ę£°ne panują  s tosunki

1? (‘ *0i i e r i ^ Sk 'm’ * angie lskim i rybakam i i nie 
®d*ki jj. ea 111 ieaiąc, w  którymby okręgowy sąd 

i^^rentouj *a* kilku ry b ik ó w  za poeięci? swym 
' ^ s£° rod Sl0°  ̂ także i Anglicy dopuszczają
! V  Wykroczeń, na  pewno powiedzieć

.''•Ddzkiraj os*;a';nim czasie pomiędzy rybakam i 
uh* Aneli,W! j r ?*nłe wzru°glo  Się bardzo, ponie- 
h  ®8til aacbodzą liczne trangporta  solonego 

prawm y Wny m zaś powodem tego w zburzenia  
^  ^  a n ^ ° i  .D*e *0’ ł,e belgijscy rybacy m uszą 

Portach 24  m arekM c z a6c Y °“ un portach 24  m arek  za 100 kilogr. 
° gay angielscy rybacy  nie opłacają ża-

P°datku

Nią 0
h  Wia"P'elSkicb

<«t „ J ^ e n i o n e

,rc w porcie ostendzkim. Ostendzki 
>iJ^i n\ei a kiś D ossaert ,  m ia ł  nie mniej jak  

s ta tków , do których należały  i 
i. 0<*y - z rybam i w  drodze do portu. To
Jelki oieD , ,rzy ■tatki przybyły do portu , pow sta ł  
i od  ̂ W portowej. R ybacy  ostendz-
b \  ^odze *at n *e maj^  w łasnych  s ta tków

ają Zj a]8^  do u tw orzen ia  stowarzyszeń żeglugi,

* 2 > H i £
'łHi ą niri-6 ® do franków  tygodniowo

V z«dai l to m > aby swych ryb nie w
[Ł*®1̂ rt(in^IIIezagem w dniu rano U

na sprzedaż.
tak s , ^ Um ^ 8fen dczyków porozrzucał owe ry-

M, s tB' ® 0 wystawione na  sprzedaż ryby dwóch
‘atków,

*najdow iła  się w rawdzie na miejscu,
4 dość ailjią, a gdy później ukazali »ię

;*eó,-" cbc' #li aresztować kilku najgłówniejszych
o, 'W ni. r°zrucbów, zebrany  i rozjątrzony t łum  ry-

S i  B d°P»ścił teg*. ż a n d a rm i  
ibtj w Pobyli

*w« ryby ze statków. Nie długo te

i policjanci za- 
swych pałaszy i pod iuh osłoną An-

ostendzcy wrócili w 
' Prtł!, ł®  zaztępie, p rze łam al i  łańcuch u tw ono- 

, 1 n0gŝ B. 1 żandarm ów, zaczęli rozdeptywać 
r fy* ISl’ rzucać je żandarmom w twarz, w

D(il>ał b ra ły  także kobiety. Jed en  rybak  
a s8i le^ tQłt»ł przy tem bagne tem  śmierte lnie , a 
n !? '6 G d j iyb aoy ostendzcy uderzyli na  dwa 

-j i, dali żandarm i ognia trzy razy w po- 
. ch rozjątrzonych rybaków uzbrojony bel-
r °®*9ł- .  J^ ? w ią ,  śpiewając piosnki flamandzkie, roz-

w- P° u l ic*cb miasta. Poniew aż wzbu- 
t (l«k* ■ aR»ło się ciągle, zawszwano gwardję  oby- 
^ ' td j l  oddział kaw alerj i  z Briigge. Dnwódzoa 
>'Pych j *w&t«lekiej zaw szw ał  trzy razy  ror.gorąezko- 

WyJ  “ków d» uspokojenia się i k aza ł  nastę- 
'«rjj • r*elj< w powietrze. Rybacy obnażyli swe 

^°kli w o ła ć :  „Strzelajcie  tylko, tbyście
> r , b> ‘ jak i  f g« koloru jes t krew flamandz- 

G w ard ja  obyw ate lska  da ła  ognia, 
JP^Oy.L padło zaraz trupem , a wielu zostało
“ Sil. a> D*riA*U b a n o  drug i raz ognia i znowu ranionoS ! ? * ’ Pow sta ło  ogólne zamięszaoie. B iu re

°r ' d -^sssaerta  napad ł  rozjątrzony t ł e m  i
* * < U i  ^  n u m  tt t«  wtt ■  ł  V i  *  B t w E v  r t n « f l « * r (  w r a i

łeb
( todziti*1 W n ’*m wszystkie szyby. D ossae r t  wraz 
L<>wych 1  Wł Q'ós ł  się z m iasta  1 wielu g«śct kąpie- 
ż poria ł a c h a ło .  Na drug i dzień przywrócono zwol- 
''•Pdik ’ a #̂ rozlana krew biednych rybaków 

1* ł ' ł  ilt!1 P °w' rin,L być pobudką rządowi do zsjf- 
*Pitall t ^°*im  * n Ps P«zwolió nadal wyzyskiwać 

f *cki.i0ni ubogiej nad wszelki wyraz ludności 
(J , tsndy.

^  liat( ' taU(l a n t  Zalewski w ystosował z więzie 
k -4.dcl. , wPującej treści do żony : „Moja najdroż- 

ni« dobra, dz ie lna  żoneczko! Czemu
„,r*łHiau °dwiedziłaś ? Zlituj się n ad em n ą  i po 
' »Hą tego l i s tu  przyjdź do mnie, moja uko- 
1 to ł , '°8  mi świadkiem, że Die j a  ponoszę winę 

8SZ0z«śoi*. które nas dotknęło , a  w  skutek 
fyś H t r a c ? cbleb, wolność i ca łą  egzyg encję. 

o- 0,riesz się. moja droga, o w szystkiem . B ła -  
1 ty  ̂ * z»klinam, p rzy jdź  do mnie w raz z Tońcią 
*»z*.iPrzynajmniej mnie nie  opuszczaj. Pozdrów

°dfcmnie jak  najserdeczniej. Idź  do radzcy 
*ię .  w ‘

• i , . . ‘ " a

biurze pod nr. 40 i zażądaj widzenia 
Oczekuję twych rychłych odwiedzin, 

8zo>(,7  ściska Cię i esłuje miljony razy twój 
p lwy Pilemon. 

aa' Galewska odmówiła prośbie „niewinnego11

01, Pri8l o S ln£ l n e S°  ^ 0ŚCia miała w tych dniach 
bk ]£0 Cle Warszawa w murach swoich; był 

Wilec, sławny owczarz podolski, jadący

Ale kto u m ie  z a s to so w a ć  s ię  do s t n s u n -
^ (b je  w j[ZUICa w ZJ C*U u życ ia ,  k to  w y d a tk i  r e -  
b^.e sio p s t 0 P J  d o ch o d ó w , te n  u ie  pn trzo-  
^  Pan,. ub*w ia ć n i e d o s ta tk u .  R o z u m  p o w in ie n  

W d 0hQu, w o la  w in n a  s ię  p o d d a ć  jogo

li .'rini o rozw ój „ g ło w y 11 sw y ch  d z ie -
J cie p r2 S)? t ro szc zy ć  rodz ice .  W ie lk o m ie js k ie  
ł o i c i e  , t>rowad za  n ie r a z  c h a r a k t e r  w s a m y m  
'U C'aiPi ’ Za? ‘ a dy ; a  lu d z i  do tego ,  iż j e d n i  
ks» s P ° só b  b r u t a ln y  to r u ją  so b ie  d ro g ę ,

°*« in^] s ię  n o c ą  c h y łk i e m  do ce lu ,  a
Uh P l i k ó w  2 ', ,t r u t ą  b r o n i ą  p o z b y w a ją  s ię  w sp ó ł-  
0 i pdzone * t a ł c ić  p rz e to  c h a r a k t e r  i se rce ,  

Kdcio W w ' r z e  o g ó ln e g o  w y k s z ta ł c e n ia  —  
14, btiejsp Z R ó w n y c h  z a d a ń  ro d z ic ó w .  Kto raa

b°Kaczemł° Wę 1 serce _  t6U J6Bt n i *

K i?  poped Prz y c h o d z i  n a  ś w ia t  z w ro d z o -  
s‘sK t V °  s z u k a n ia  w r a ż e ń  p r z y j e m n y c h  
K ł  : Al > P r a g n ie  być  z a d o w o ln io n y m  z 
•bie • tw Jk l  ^  o s f a t n i ą  p o t r z e b ę  z a d o w o lm ć  on

enj'
,Przy:

ty lko  o ty le ,  o ile  z c z y s te m  su -
"«a CV i* *°b ie ,  jako  z a s łu g u je  n a  sza-

nje 8lly ^  7 n a  t e m  k o n i e c ?  N ie ,  bo s z a c u n e k  
utr ą f ?  z s p e ł n i e n i a  o b o w ią z k ó w ,  a  po -

bo

obo w iązkó w , 
k w K lW ię c  w n ie m  sz u k a ć  

W y b - J1 "i£awałk a  c h l e b a “ .

j e s t  p o d s t a w ą  
n a le ż y  r o z w ią -

«i

r z s ^ ^ o d z -1 Zaw°du, wybór pewnego zajęcia —
O *  tach, aod uasz? rubryk ę> ~  i est  p ° p rostu

W Wal Czem w wojnie ostatni  żołnierz, 
iąz w r 0 hy4 ostatni gulden.  Dopóki ma 
j j  za Poh12erwie> dopóty nie wolno siebie uwa- 
„aKJe 80UI- 8 ° na głowę. Chodzi więc oto, aby 

at„; ie zanim się nie wyda tegop • bteg( P°zycję, zanim się nie wyda 
o le^beg' ^ u\^sna.  Oczywiście ów gulden jest
* J ec t h o i A 8’^ 1̂ ,  u in n e g o  s e t k ą  i td .  K a ż d y  
ą Pa ła tw o  o b liczy ć ,  ile  b ę d z ie  p o t r z e b o -
ki .  ^^ tow anip . Aor7,v«f,pnł‘ii swficrn

'czkj ^ y p r  
'v°du. Î n ° że n ia

blj^tPa ° ‘ uucowanie egzystencji swego dziecka, 
m n ? / ° WadzoDa ?rz7 P°m ocy Prostej ta- 

winna  decydować o wyborzeug » ‘ **« K&łrl . « "  j  Kiwiiin
każj aPitału > Wledza kosztuje i niesie odsetki 
< W y. Zawórl or°żonęg° na jej zdobycie. Ale nic 
Ieąv )e się kosztuje tak samo i nie każdy pro
z wVj rzeto tvl°b- Upłr ie teg0 sameg° hzasu. Na 
V,ay?atPoŚA;. S|ły swe finansowe tu porównai'Orf L—^aoscin “ “ “ “ o i/no  m  p o r o w n a c
t u t , . - M z i e  i ? 4przy8zl,eg 0 z a w o d u  dz iecka ,  a z a -  
P i K ^ t o w y  eVOf 8 am e m  w y b ra n y .  C zy  taki 
t a C ' eiszyeh  Z  r ® ,  p o z b a w i łb y  lu d z k o ś ć  n a j -

wy
t  Sl? z a w s z e  p rzez

**• n ie  b ę d z ie  m n o ż y ł a  p ro le -

do D re z sa  na  w ezw anie  pewnego obywatela  z pod 
K am ieńca podolskiego. Cudownemu owozarzowi to­
w arzyszy ł we w łasnej osobie syn pacjenta, stosownie 
do w yraźnego polecenia ojcowskiego. Nie wiemy czy 
pacjent i w K ar lsbad z ie  b y ł  z ordynacji dr. Wilna, 
gdyż z tam tąd  to wracając właśnie ,  rozchorował się 
mocno w Dreźnie.

S e n s a c y j n e  m a ł ż e ń s t w o .  Z pod Wieruszowa 
donoszą do K urjera  w arszaw skiego:

Po kilkoletniej nieobecności powrócił do rodzin­
nej wioski obywatel ziemski, człowiek znacznej fortu­
ny, i sp raw ił  sąsiadom wielką niespodziankę, przywiózł 
bowiem zonę.

Niespodzianka s ta ła  się jeszcze większą, gdyż 
pani *** j e s t . . . murzynką.

„Czarna d a m a 11, ja k  tu  ją  powszechnie nazyw a­
ją ,  jes t  osobą wysoce wykształconą i dystyngowaną,

P a n  poznał murzynkę w Ameryce i wkrótce 
się z nią ożenił ;  nie przyjeżdżał zaś do kraju  dotąd, 
dopóki pani *** nie wyuczyła się po polsku.

Obóz Zol l ,  założyciela naturalistyoznej szko­
ły p isarzy  w P a i j ż u j e s t  obecnie zupełni* sdezslowa- 
ny... P ięc iu  na jznam ienitszych uczniów mistrza o- 
g ło i i ło  jak  wiadomo protest przeciwko „w yn a tu rze ­
niu powieści, w które m istrz  Zola popadł w najno- 
wszem iwern dziele „ £ a  T e r r e W  ten sposób n a j ­
więksi prozeliei Zolizmu opuścili m is t r ta .  Zola odpo­
wiedział na pro tes t  nader  s łab ą  obroną. Utrzymuje 
on, żs otrzymał listy od wielu ludzi, k tórym „La 
T erre* bardzo się podobała ; zresztą nie m oina  -  
powiada Zola —  sądzić o dziwie, którego dopiero 
czw arta  częśó pojawiła się w druku .

Obrona ta  nie m ia ła  najmniejszego pow odze­
nia w Paryżu —  i Zol* stoi obecnie sam —  z up e ł­
nie slsolowany.

Z m o w a  r o b o t n i c  w T a b o r z e  (w Czeehaoh). 
O J  trzech tygodni panow ało  wielkie nieiadowclnienie  
pomiędzy robotnicam i fabryki tytoniu w  Taborze 
z powodu nowo wprowadzonych zmian. —  W  oiągu 
tego esasu  blisko 300  robotnio zaprzes ta ło  roboty, 
w ub ieg ły  zaś piątek postanowiły  one wszystkie 
fabrykę  opuścić.

Zarząd fabryki n ak aza ł  zam knąć b r a m y ; n a ­
s tępnie  zgodziwszy się n a  pewne ulgi dla pracują- 
oyoh, nak ło n i ł  robotnice do podjęcia dalszej pracy 
w zakładzie .

Skutki denuncjac ji. — J a k  donosiliśmy 
w swoim craaie, zos ta ła  niejaka panna D rou in ,  F r a n ­
cuzkę, a resz tow aną  na  wyspie W ig h t  pod zarzutem, 
iż w kufrze wiezie dyn am it  itd.

Ś ledztwo wykazało, ie  o dynamicie i zamachach 
pannie  D rouin  ani się nie śniło ,  i b iedna  guw ern an tka  
k ilkanaście  dni darem nie  siedzia ła  w areszcie. Teraz 
w ypuszczone ją  na w olność, ale anękana i p rzes tra ­
szona leży ciężko chora. A resztowania  dekonano na 
podstawie bezimiennej denuncjacji.

P an  M atthew s, m in is te r  sp ra w  wewnętrznych, 
na posiedzeniu Izb y  niższej w dniu 22 bm. obiecał 
młodej F ran cu zce  odszkodowanie za doznane n ie­
przyjemności. - ’

K o r e s p o n d e n c j a  o d  R e d a k c j i .  —  W P an  
B urz. w Dąbkach. Bli*szych informaeyj zasięgnąć 
m o ina  tylko w ' anku  p a ńs tw a  w P e te rsb u rg u  albo 
za pośrednictwem którego z znaozniejszycb domów 
bankowych we Lwowie.

R ozm aitośc i.
—  W yborną dyk tery jkę  opowiada w arszaw ­

skie Słow o:
Rzecz dzieje się we Francji.

—  Ozy ts jes t leg ja  hon o ro w a?  -  zap y ta ł  ktoś 
pew nego  p an a  udekorowanego.

—  Nie.. . to je s t  in na  —  odrzekł zapytany.
In n a ,  to —  najczęściej —  C h ry s tu sa  P o r t u ­

galskiego. "
T a  dekoracja je s t  tej samej czerwoności, co 

legja honorowa.
Niedawno d a ła  też ona powód do sceny aroyza- 

bawnej, na jednej z tu tejszych kolei.
P a n  Y ,.  figlarz wesoły, s iedzia ł  w wagonie 

1-ej klasy . K iedy  kontrolor p rzyszedł sp raw dzać 
b ile ty ,  p. Y. podaje mu b ile t  k lasy  2 ej i edm aw ia  
dopłaty  za klasę l - s z ą .  To też, skoro pociąg s tan ą ł  
w  P a ryżu ,  powołano go przed komisarza.

Tam dowiódł on, że je s t  zaabonow any stale 
na klasę l - szą ,  ż i  więc jadąc  nią, nie p o p e łn i ł  
defraudacji.

—  Dlaczegóż pan  k up iłeś  b ile t  klasy 2-ej 
p y ta ł  kom isarz .

—  Bo mi się tak  podobało.
—  Czemużeś pan nie pok aza ł  k a r ty  swojego abo­

nam entu  kontro le row i?
—  Bom wol ł  okazać j ą  panu.

Zniecierpliwiony temi odpowiedziami, kom isarz
zmierzył p. V. od stóp do g łow y oczyma, a d o ­
s trzeg łszy  ozerwoną w stążeczkę u guz ika ,  z apy ta ł :

—  Co to pan m asz  tu ?
—  To C h rys tu s  portugalski.
—  Spisuję z pana protokół —  w y krzy kn ą ł  k o m i­

sarz, u radow any, że może znaleść ja k ą ś  przyozopkę 
do człowieka, który  rozdrażn ił  go ewemi odpowie­
dziami.

—  Z jak iego  p o w o d u ?  rp y ta ł  pan  V '?
—  Albowiem C hrystus  portuga lsk i winien być

noszony w raz  z krzyżem.
—  W iem  o tem.
—  A  więo p an  chcesz uchodzić za ozdobionego 

legją honorow ą?
—  Tak, to p raw d a .
—  To też  spisuję z pana...
— Bynajmniej —  p rze rw a ł  p. V . — gdyż jes tem

ta k ie  kaw alerem  legji honorowej.
R oz łoży ł przed zdumionym i rozzłoszoionym 

coraz mocniej komisarzem swój dyplom legjonisty.
—  W  takim razie —  cóż mi p an  g ad asz?  toć

pan  nosisz  oznaki legji honorowej
—  W cale  n ie !  — To je s t  C h ry s tu s  P o r tu g a l s k i  —  

odrzek ł p. Y .,  rozk łada jąc  przed zdesperowanym ko­
m isarzem dyplom tego orderu.

— Je że l i  to jest C h ry s tu s ,  to powinieneś pan 
nosić krzyż —  zabe łk o ta ł  tracący nareszcie  głowę 
komisarz. —  Bez tego w yglądasz  p an  jako posiada­
jący legję honorową.

— Ależ, mój panie  —  skoro mam obie!...  Z b i ­
letem moim n a  k lasę  d ru gą ,  m am  prawo jechać  
p ierw szą , bo mam k a r tę  n a  abonam ent do k lasy  
pierwszej.  Dekorację C h ry s tu sa  P o r tuga lsk iego  mam 
prawo nosić bez krzyżyka, gdyż m am  legję h o ­
norową.

—  K om isarz  p o rw a ł  się oburącz za głowę.
—  B ła g a m  pana  —  za w o D ł wreszcie —  Idź  pan  

do d jaskn!  idź  pan do d ja sk a  ! bo ja  zwarjuję. K rzyż 
portugalski ,  k la sa  p ie r w s z a ! legja honorow a k lasa  
d ru g a !  W  głowie się kręci! Idź  p a n !  Idź  pan  so­
bie —  przez li tość 1

I  P- Y. w yszedł od kom isarza , powtarzając 
półgłosem  : „Noszę C h ry s tu sa  Portuga lsk iego ,  nic
innego i nie m am  obowiązku jechać  d ru g ą  k lasą, 
kiedy mam abonam ent do pierwszej i kiedy.. .

M o s  jego zg ub ił  się wśród św is tu  lokomo­
tywy, k tó ra  zaczęła  poruszać  się do m arszu.

—  Jioyya OCZU j e s t  jed yn ą ,"  której człowiek nie 
potrzebuje  się uczyć.. . —  powiada w a r s z a w s k i  K u- 
rjer Codzienny —  j e s t ona w yższą nad wszelkie 
inne, każdy bowiem, bez w zg lędu  na  narodowość i 
rasę ,  zna  ją , rozumie i używa. J e d y n a  to mowa

światowa, kosmopolityczna, volapuk  bez dźwięków. 
N ajs ta rsza ,  nigdy też nie u legała  zmianie. Zasada 
jej polega na wyrażeniu w twarzy usposobienia i 
s tanu  duszy. Różne były teorje wyjaśniające jej źró­
dło... N iektórzy uczeni twierdzili,  iż w oku s oczy 
wa siedlisko duszy, że stosownie do wewnętrznego 
usposobienia, lo tna sa b s tanc ja  duszy odbija się w o- 
ku, z mniejszą lub większą s i łą  i nadaje mu ła g o ­
dny  połysk iub b lask  natężony. Drudzy p rzyp u ­
szczali, iż powodem właściwego wyrazu oka, je s t  
różny stopień jego natężenia. Najnowsze badania  na 
ukowe przekonały, że obie te teorje są... mylne. Oko, 
jako organ połączony z ca łą  siecią nerwów, może 
być pod pewnym względem uw ażene za narostok
mózgu. P osiada  ono rzeczywiście wielkie znaczenie 
fizjognomiczne, czugo dowodem choćby powszechnie 
przyjęte i zrozumiałe dla każdego wyraśenie, iż „jest 
wyrazem i o rganem  duszy 11 K ażdy  wie i rozumie
eo chcemy wyrazić, mówiąc o wzroku pełnym życia, 
łagodnym, b łagalnym , gniewnym, m any c ie lsk iem , 
surowym i t. p., ale mało kto rozumie, co mianowi­
cie nadaje  oczom ten charak ter .  Znaczenia i s i ła  
wzroku, spoczywa nie tyle w kolorze i świetle, k s z t a ł ­
cie i położeniu ile w sposobie poruszania  niem...

W e d łu g  zdania  oftalmologa D uehenn’*, mowa 
oczu woale nie zależy od samego oka, ale od o ta ­
czającego je apa ra tu  m usku łów  i organów ochron- 
nyob. Rzęsy powieka, brwi, jako też i p łyn  łzawy, 
mogą nadać oczom w yraz radości i szczęścia, p rz e ­
strachu i zm artw ienia .  P rzez podniesienie, lub o p u ­
szczenie powieki i brw i,  odsłaniamy, lub zakrywamy 
błonę rogową, k tóra  odpowiednio do tego, odbija p a ­
dające na  nią promienie św ia t ła .  Tym sposobem 
b la ik  oczu, ma znaczenie tylko zwierciadła. Wzrok 
przenikliwy, inteligentny, lub pozbawiony ziemskiego 
uczucia, zależy od położenia osi oezów. W łaściwość 
dziecinnego wzroku zależy od prostej linji osi obu 
oczów, azeroko odkrytej źrenicy i tej cechy, i i  tak 
jedno, ja k  i drugie oko, nie je s t  skierowane na je ­
den s ta ły  punkt, ale zak reś la  wielkie kręgi p r iee trze-  
ni,  przez co oczy dziecka w ydają  gję, jakby  pozba­
wione były m yś li ;  przy rozwijającym się umyśle, 
ottzj schodzą * jednej linji osi i podczas patrzen is ,  
zw racają  się na jeden s ta ły  punkt.  Co się tyczy ko- 
leru, to ten nie ma żadnego wpływu, na mimiczną 
działalność oczu, a wszelkie w yprowadzane z tego 
wnioski o charak terze  człowieka, nie posiadają- ł a ­
dnej naukowej podstawy...

—  Murzyńska fanfaronada. Murzynów c h a ra ­
kteryzuje  między innemi małpowanie.

K iedy  po krw awem  pow stan iu  na  wyspie H a it i  
przyszli oni do władzy, postara li  się p rzedew szyst-  
kiem o ty tu ły  dworskie i o dokładne skopjowanie 
ceremonjału franouskiego. J a k  grzyby po deszczu 
wyrośli Dagle niezliczeni książęta, hrabiowie, wikom- 
towie i td . ;  na setki liczyćby można „wielkich ja ł-  
m użników 11, „m arszałków  koronnych '1, „wielkich ło w ­
czych* itp. dygnitarzy z owej ery. Sw eją  jednak  
drogą żaden z tych silnych murzyńskiego św ia ta  nie 
u m ia ł  się Dawet podpisać.

Odkąd germ ańscy k u ltu rt regerzy  poczęli szerzyć 
oświatę w K am erunie ,  przewróciło  się i tamtejszym 
murzynom w głowie. Nie m ając  jasnego pojęcia o 
sposobie używania  manszetów, zwierciadła, fajki itd., 
s ta ra ją  się oni przyswoić je sobie jako ozdoby. S k u ­
tkiem tego można widzieć najkomiczniejsze postacie.

Jed en  z podróżników w id z ia ł  np. Kameruńczy- 
ka, k tóry  z wielką powagą nosi ł  spodnie, ale bardzo 
sztucznie wdziane, bo ich uż y w a ł  jako surdu ta .  —  
W  inDem znowu miejscu w idział teu sam podróżnik 
nadobną dziewicę K a m e ru n s k ą , której cały strój 
sk ła d s ł  się z pary  manszetów — bez tego naw et 
dodatku, k tórym już  E w a  uw ożała  za stosowne o p a ­
sać »wą tafię.

—  N i e c i e r p l i w y  in e r .  Przed  s;jdew w S arla t  
toczyła  się niedawno zabawna sprawa. —  P an  8., 
miejscowy mer, w chodził w powtórne związki z sio­
s t rą  swej nieboszczki żony, ł s ó n ą  dw udziesto letn ią  
b rune tką .  P rzyszed łszy  do merosf.wa, państwo młodzi 
zmuszeni byli czekać n s  adjunkta, pan a  S. Lecz gdy  
ten się sp ó ź n i ł ,  p anu  merowi zabrakło  cierpliwości 
i nie nam yśla jąc  się długo, dał sobie ś lub sam, za ­
pominając w tym pospiechu i w zruszeniu o wielu 
przep isanych  przez praw o formalnościach.

P og ło ska  o tej osobliwej ceremonji, przechodząc 
z u s t  do ust ,  dosz ła  do wiadomości miejscowego s ą ­
du i małżeństwo zostało unieważnione przez władze. 
P a n  S. nie d a ł  jednak  za wygranę ; wkrótce ma się 
odbyć ponownie uroszystość z*ślubin, na  k tórą  chyba 
tym razem  ad junk t już się nie spóźni.

—  M o r d e r s t w o .  J .  Morissy, dzierżawca w B al-  
lym ahaymore (w I r land ji ) ,  zo--tał w sobotę wieczór 
zamordowany za to, że zap łac ił  czynsz dzierżawny. 
M orderstwa dokonali jego tow arzysze; Morissy 
należał do ligi ir landzkiej i do zap ła ty  czynszu d a ł  
się skusić  znacznym opustem ze strony właściciela.

— P o ś m i e r t n a  k om ed ja -  P. Porcel, dyrek tor  
tea tru  Odeon w P a ry ż u ,  przerzucając z p. M aury­
cym S a n d ’em w N ohan  rękopisy O-eorges S an d ’a, 
odna laz ł  niewydaną 5 aktową komedję tej auto ik i.  
S z tu k a  nosi ty tu ł  „ N an o n 11 i być g ra n ą  w n a d ­
chodzącym sezonie.

Część ekonomiczna.
=  C. k .  N a m i e s t n i c t w o  o g ł a s z a :

Z powodu szerzenia się zarazy pyskowej i r a ­
cicowej u  b yd ła  i trzody chlewnej w powiecie ska- 
łackim uznaje się następujące miejscowości pow iatu  
skałackiego jako zapowietrzone: Dubkowce, Soroka, 
Rasztowce i Ś c ianka  rasz to w ieek a ,  Borki małe, No- 
wosiółka grzym ałow ska, Touste, Sadzaw ki,  Kręeiłów, 
W ychwy tańce, K ałabarów ka ,  Woliea, K rasne , Stawki, 
Kokoczyńce, Ł u k a  mała, Faszezów ka T urów ka, Tar- 
noruda, Rożyska, Iw anówka, Czerniszówka, K&eza- 
nówka, Orzechowiec, Myślowa, Sopranćw ka,  Roso- 
ckowaćiec, Zadniszów ka, Podwołoczyska, Staromiej- 
szczyzna i Dorofijówka.

Z tych miejscowości zabran ia  się w yprow adza­
nia bydła ,  rogatego, owiec, kóz i świń, oraz zabra­
nia się odbywania ta rgów  na wyżej wymienione zwie­
rzę ta  w G rzymałowie, Skałae ie  i Toustem .

—  D o n i e s i e n i e  S p ó ł k i  R o l n i c z e j  w T a r n o ­
p o l u  dnia 27 s ierpn ia  1887 roku.

W żaduym roku może jeszcze nie t rw a ła  tak 
długo walka między produkcją a  konsum eją  co do 
UBtalenia cen za zboże iak w tym roku — wszędzie 
z jednej strony wstrzymyw. nie się producentów z  o- 
fiarowauiem, a z drugiej strony konsuracja pomimo 
w y c z e r p a n y c h  zapasów odracza ile możności swoje 
żądnDie, aby produkcję zmusić do niższych cen —  
wnosimy, że rezu lta tem  tej walki będzie ustalenie 
się średnich cen eo do zboża ozimego a lepszych 
cen eo do zbóż jarych.

W edle ogłoszenia urzędowego m in is t ra  handlu  
w Węgrzech, który na  podstawie dat przez konzulów 
podanych zestawił ogólną potrzebę konsumeji z o- 
góiną produkcją eur pejską i po za a tlan tycką  m i a ł ­
by niedobór w pszenicy wynosić około 6 miijonów 
bekt. pszenicy, bo A m eryka nie może z powodu ty l ­
ko miernych urodzajów ex jo r tow ać  ty le  co w la tach  
poprzednich a im port  z Indji w tym roku  nie z a ­
waży na szali.

Ogólny nieurodzaj kukurudzy  —  b ra k  owoców 
musi w płynąć  na ustaleoie  cen zboża jarego.

Dzisia j  notujemy ceny pszen i .y  od 6 zł. 85  ct. 
do 7 zł. 20  ot. ży ta  do 5 zł. 25  ct. cen ja rzyn  n o ­

to w ać  nie możemy bo nie są jeizcze przedmiotem 
transakcji z p o w o d u  niepojawi»Dia *ię ty ch że  na 
rynkach.

D n ia  13go i 14go wrześni* b. r. odbędzie się 
we Lwowie ta rg  zbożowy, w którym Spółka R oln i­
cza udział weźmie. P ros im y więc e tanownych człon­
ków o nadee łan ie  najpóźniej do dnia l n go września 
próbek zboża z podaniem ilo ci i terminu dostawy. 
Najwięcej pożądane będą nam  próbki zboża gotowe­
go, również pragnę libyśm y mieć jak  najwięcej oka­
zów jęczmienia ,  za k tórym  prawdopodobnie będzie 
popyt.

— Ż n i w a  w  A n g l j i .  Wielka Brytanja jest  i 
pozostanie na jważuiejszem miejscem zbytu dla 
wszystkich krajów produkujących zboże, i jakkol­
wiek zboże aust rowęgierskie — szczególnie co 
się tyczy pszenicy —  wyparte zostało po części 
z rynków angielskich przez amerykańską,  rosyj­
ską, a w ostatnich latach także indyjską kon­
kurenc ję ,  to jednak  kraj ten jest  zawsze jeszcze 
dla nas bardzo w a ż n y ; z j edne j strony ze wzglę­
du na eksport  mąki,_ który je s t  niejako kompen­
satą za zmniejszenie się eksportu węgierskiej 
pszenicy;  dalej zo względu na jęczmień i kuku- 
rudzę,  które bezpośrednio czy pośrednio zawsze 
jeszcze w wielkiej ilości przywożą z Austrowęgier  
do owych krajów.

Wynik tedy angielskiego żniwa ma zawsze 
wielkie dla nas znaczenie,  bo według wielkości 
deficytu, stosują się szanse naszego wywozu zbo­
ża do Wielkiej Brytanji .  Żniwa są tam właśnie 
w toku, a wedle oceny przeprowadzonej  w wielu 
kierunkach nie dosięgają wcale miary zupełuie 
zadowalniającej.  Wielkie upały w czerwcu i lip- 
cu zaszkodziły wysoce pszenicy, jęczmieniowi,  
owsu i kartoflom, i tylko w życie będą zbiory 
nieco lepsze niż średnie co do ilości ,  natomiast  
zaś małe niezupełnie wykształcone ziarna ujmują 
wielce jego jakości.  Ogólny zbiór pszenicy sza­
cują w tym roku na 9 miijonów kwarterów, pod­
czas gdy potrzeba prócz mil jona na nasienie 
wynosi 27 miijonów kwarterów. — Okazuje się 
tedy, że trzeba będzie przywieść do kraju 19 
miijonów kwarterów, tj. nieco mniej niż w roku 
zeszłym, a prawie tyle co w roku 1885. Zbiory 
jęczmienia są daleko w tyle poza cyfrą średnią, 
a z owsem ma się rzecz jeszcze goizej.

Staro zapasy zboża w Anglji  nie są zbyt 
obfite; żniwa w Ameryce i w Indjacli  wschodnich 
dały rezultaty niedorównywujące zeszłorocznym ; 
naturalnena jes t  tedy, że przywóz z Rosji, Austro- 
Węgier  i z krajów nadduuajskieh z Konieczności 
musi się zwiękzzyć, tem bardziej  że tu się zbiory 
wcale nieźle powiodły, a jakość ich nie zostawia 
prawie nic do życzenia.

Szanse eksportowe dla naszej monarchji ,  a 
tem samem i dla Galicji, są tedy na rok bieżący 
wcale niezłe, wszelako zbytniego wzrostu cen 
z tego powodu spodziewać się nie można,  bo 
w ogólności nie ma niedostatku zboża, a tem 
samem nie ma podstawy do podwyższenia eon .— 
W rezultacie tedy z pomyślnego wyniku żniwa 
w Europie korzyść materjalną  odniesie tylko kon- 
sumeja angielska.

W i e d e ń  27 sierpnia.
(Z .)  Zwykły bieg rzeczy na  tutejszej gieł­

dzie —  polegający w obecnych czasach na zu­
pełnej bezczynności —  rzadko ulega zmianom; ten­
dencja,  stosuje się do stanu spraw politycznych 
a te w danej chwili nie zapowiadają nic groź­
nego. Organ kanclerza niemieckiego głosi zgod­
ność mocarstw w sprawie bułgarskiej.  Porta zaś 
rozesłała do rządów okólnik, po którym chyba 
przewleczenia sprawy moŻDa się spodziewać — 
oba te zdarzenia nie mogą przecież być niemiłe 
dla spekulacji.  Równie przyjemnym jes t  dla 
niej fakt, że bank angielski potrafił się jakoś 
obejść bez zapowiedzianego podwyższenia stopy 
procent  iw ej. Z pewnym niepokojem natomiast  
oczekują tutaj mającego się za kilka dni rozpo­
cząć międzynarodowego targu zbożowego. Nikt  
pic przeczy, że znaczenie jego dla eksportu zboża 
jes t  wielce doniosłe,  wszelako także nikt prawie 
nie jes t  zdania, że jego przebieg będzie zado- 
walniaiący.

Wyrazem tego przekonania jost  spadek pa­
pierów' transportow-ych, tych mianowicie, które 
są głównemi drogami eksportu z granic monar ­
chji.

Obok tego wszelako reagowały dość dotkli­
wie ludwiki skutkiem zamknięcia granicy rosyj­
skiej dla owiec-

No towano:
Kredyty austr.  282‘—, kredyty węgierskie 

285'75, bankv«reiny 92 5 0 ,  anglobanki 107 25, 
u n i o n y  207.25, I a e Dd e rb an k i  222, ludwiki 208 25, 
ezerniowiockie 222'50, renta w s p ó l n a  81'55, s rebrna  
8280 ,  złota austrjacka 112'75, papierowa 5 %  
96-45, złota węgierska 100 75, papierowa 5 %  
87 45 ,  r u be l  l -10‘/2-

m

tłumy ludu wynosiły okrzyki na cześć księcia. 
Sekretarze wielu dyplomatycznych agentów ucze­
stniczyli w rewji jako prywatni ludzie.

Przybył  tu Stambułów. Według zapewnień 
A jen cji H avasa  zdecydował się on utworzyć 
nowy trabinot.

K onstan tynopol 29 sierpnia. Doniesienie 
B iu ra  Reutera. Okólnik Por ty do mocarstw eu­
ropejskich komunikuje tymże wniosek Rosji co 
do wysłania jene ra ła  E rn ro th a  jako jedynego 
regenta do Sofji celem przywrócenia prawnego 
stanu.  Zarazem Por ta oświadczyła ambasadorom, 
że na  przyszłość nie weźmie żadnej inicjatywy 
w sprawie bułgarskiej ,  lecz ograniczy się tylko 
do komunikowania mocarstwom wszelkich pro- 
pozycyj.

Blanc był na  dwugodzinnej  audjencji  u 
sułtaDa. Na posłuchaniu tem omawiano kwestję 
bułgarską.

2 S T  a d s s ł a n e .

Zmiana lokalu.

August Schellenberg

29 sierpnia łlWfr* - - -i .,*(
Ort - ) ar osław

Pszenica 6 70 7 30 6 7 5 - 7  10 6 60 6 95 7------ 7 5f
Żyto 4 50 5 0 4 f 0 - 5 - 4 30 4 70 4 60 5 U
Jęczmień 4------6 25 3 60 5 - f 50 -5.— 4 -  6 50
Owies 3 50 - 4 - 3 40 3 9. J5U 4 - 3 6 5 - 4
Groch .— 5 — 160 7 - 4 25 6.5' 4 75 7 —
Wyka - -  4 50 3 8 5 - 4  4" 3.50 4 5 0 t . ----- 4 7;-
Rzepak 9.25 9.7: 9.— 9.60 9 — 9 50 9 — 10 -
Laisnka . --  .— . — . ------ .—
Konic. czar. -  . —------ 22. 4 2 - 22 - •40 25 - 4 0  -
Ko-cio. bifeła. --------- • •0.—48— 3 7 . - -50 - 40 -65
Konic, sawed. ------------- ---------- -- — —

Dom bankowy w e Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE spedecyjny

przeniós ł  b ióra  swoje 
do  g m a c h u  g a l i e .  T o w a r z y s t w a  k r e d y t ,  

z i e m s k i e g o

ulica Karola Ludwika 1.

Z  cboz wyck targów

kilo r,oVit! eox wortn.
Chmiel ** ńS Ł ilo Iocc Lw6w t i  20 — 50 Dyminulni* 

Okowita ze 10-000 l i t r .  proc. Lwów loco 25-— do 26.— 
Wiedeń 29 sierpnia. Pszenica od 7 27 do •— . Żyto od 
5 95 do •— Ofcowit&2S85 -  do — . B e r l in  29 eierpnia
Pszenica 1 53 .-  d o  ?y to  115 — do 117 — Okowita
72 50 do .—. P e s z t  29 s ierpnia  Pszenica 6 90 do — ■ — 
Żjto 5.65 do — • Okowit* 27 25 do - .

K u r s a  g i e ł d o w e ,

W i e d e ń  dnia 29 sierpnia .  G sdz ina  10 m iuut 55. 
R e n ta  w spólna  pap ierow a 81 50  R enta  wspólna »re 
b rn a  82  8 0  R en ta  4°/0 z ło ta  112 .95 .  R e n ta  5°/0 p a ­
p ierowa 96 .4 5  Akcje banku  austro-w ęgiersk iego  
8 8 7 .—  Akcje austriack ie  k redytowe 28 2 .10 .  F u n ty  
szterlingi 125-85 Napoleondory 0 9 '9 6 — .Marki n iem ie­
ckie 6 1 . 5 5 —.

285
216

99 75 100  75 
102 75 103 75

T e le g ra m y  „ P rz e g lą d u '.
R z y m  29  s i e r p n ia  (p ry w .)  W  tu t e j s z y c h  

s f e ra c h  rz ą d o w y c h  p o w s ta ły  p o w ażn e  o b a w y ,  ż e ­
b y  z p o w o d u  z a c h o w a n ia  się N ie m ie c  w s p r a ­
w a c h  b u łg a r s k i c h  n ie  zo s ta ło  z a e h w ia n e m  p r z y ­
m i e r z e  a u s t ro -n i e m ie c k ie .  P o c ią g n ę ło b y  to p e w n e  
n a s tę p s tw  a i d la  W ło c h ,  te m  w ię k sze  p r z e to  z n a ­
c z e n ie  j e s t  p r z y p i s y w a n e  b l i sk ie m u  z ja z d o w i h r .  
K a ln o k y e g o  r. ks .  B is m a rk ie m .

L o n d y n  29  s i e r p n ia  (p ry w .)  R z ą d  S ta n ó w  
z je d n o c z o n y c h  w y z n a c z y ł  o s o b n ą  k o m is ję  d la  
z b a d a n i a  o g r o m n y c h  n a d u ż y ć ,  w y m u s z a n ia  o p ła t ,  
z a t r z y m y w a n ia  n a  o k rę ta c h  lu b  w p o r t a c h  e m i ­
g r a n t ó w  czego  w e d łu g  l i c z u y c h  s k a r g  d o p u s z c z a ­
j ą  s ię  a g e n tu r y  wt s p ó łc e  z u r z ę d n i k a m i  p o r t o ­
w y m i.

P e t e r s b u r g  29 s i e r p n ia  (p ry w .)  Z  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  m in is tró w 7 w o jn y  i m a r y n a r k i  z o s ta n ie  
c a ła  f lo ta  s y b e r y j s k a  o d n o w io n ą .  S łu ż b ę  t r a n ­
s p o r to w a  b ę d ą  o d tą d  p e łn ić  ty lk o  h a n d lo w e  o k rę -  
ta ,  a finta s y b e r y j s k a  b ę d z ie  p r z y ł ą c z o n ą  do m a ­
r y n a r k i .  T u rc y  z okolicy  B a tu m  e m i g r u j ą  t ł u m n i e  
z o b aw y  s łu ż b y  w o jsko w ej  O b a w a  j e s t  n i e u z a ­
s a d n io n ą ,  g d y ż  d la  lu d n o ś c i  m u z u ł m a ń s k i e j  K a u ­
k a z u  u s t a n o w io n o  o p ła tę  u w a ln i a j ą c ą  od w o jsk a .  
M ie s z k a ń c y  p ro w inc j i  s i e d m iu  r z e k  w K u ld ż y  n a  
g r a n i c y  C h in ,  zo s ta l i  po ra z  p ie r w s z y  p o w o ła m  
do r e g u l a r n e j  s ł u ż b y  w o jsk o w e j.

Sof ja  29 s i e r p n ia .  W  r z ą d o w y c h  kołach 
p a n u je  o p ty m is ty c z n e  z a p a t r y w a n i e  "co  do te g o  
że s ię  u d a  u t r z y m a ć  t e r a ź n i e j s z y  s t a n  rzeczy !  
A je n c i  n i e k t ó r y c h  p a ń s t w  z o s ta l i  u p o w a ż n ie n i  
w e jśe  z k s i ę c ie m  Koburskim w p ó ło f ic ja ln e  o s o b i ­
s te  s t o s u n k i .  'Wczoraj o d b y ł  s ię  ś w i e t n y  p r z e g l ą d  
w o jsk ,  k tó r y  t r w a ł  p ó ł to re j  g o d z in y .  K s ią ż ę  
w t o w a r z y s tw ie  m i e j s c o w e g o  k o m e n d a n t a  P o p o ­
w a  i f l i g i e l a d j u t a n t a ,  z w ie d z i ł  obó z  w K n a je w ie ,  
g d z i e  s k o n c e n t r o w a n o  b l i sk o  3000 w o jsk a  w s z y s t ­
k ich  ro d z a jó w  b ro n i .

K s ią ż ę  d o k o n a ł  p r z e g l ą d u  w o jsk  w ś ró d  e n ­
tu z j a s t y c z n y c h  ok rzy k ó w  „ H u r r a * .  P r z y  d ź w ię ­
k a c h  h y m n u  u a ro d o w e g o  w o jsk o  d w a  r ą zJj P fZG 
d e f i lo w a ło  p r z e d  k s ię c ie m , w o ła ją c  „Niechi żyje  
F e r d y n a n d ,  n a sz  k s iążę* .  K s iążę  w y r a z i ł  P o p o -  
wowi sw o je  z a d o w o ln ie n ie  z p o s t a w y  w o jsk ,  a

L w ó w .  Z Izby  handlowej. 29 s ierpnia  1887.
1. A kcje ta  sztukę.

bez kuponu bieżącego piaoą żądają 
bez dyw idendy •

Kolej galic. Kar.. L ud .  200 zł.  m. k. 21 0  —  213 —
„ lwow. czer.- jass . 200  zł. w. a. 222  50  225  50

B anku hypot.  galic. 200 zł. w, a. 280
„ kredyt ,  galic .  200  zł.  w. a. 211 —

2. L is ty  zastawne sa 100 &lr.
B anku, h y p .g a l i c . 6  prc. w. a 

* # » 5 „ „
.  .  5 B pręta

B aakn  krajowego 4■/, ®i0 w. a. 95 50  96 50
Tow. kred. galic .  5 „ „ 101 25 102 25

„ 4  .  ,  92 75 93 75
„ 4 1/ ,  „ 99 —  100  —

3. L is ty  dłużne ca 100 tir .
G. Z. kr. wł. (d. 6°/s) 3 ° /0 ▼ bkw . 47  — 50
-  „ „  .  (d. 5®/,) 2 »/,•/» „  41 —  44

4. Obligi ea 100 d r .
Indum niz  icyjne galic .  5 p rc .  m. k. 104  —  105  —
K om . ba n k u  k ra j .  5 prc. w. a. I  e a .  10C —  101 —
P oży czka  k ra j .  z r .  1873 6 prc. w. a. 103 50  105 50

„ „ 1883 4 1/ ,  •/# „ 94- 50  96 60

5. L osy.
Losy m ia s ta  K rak ow a  . 17 50  19 5 0

„ S tan is ła w o w a  . . 28 50 31 —

6. M o n r*y.
D u k a t  ho lenderski . . . 5 ’81 6 91
D u k a t  c e s a r s k i . . . .  5 89  5 99
Napoleondor . . . 9 91 10 '01
P ó ł im p e r ia ł  rosy jsk i . . I 0 ’23  łO '33
R u be l  rosy jsk i  s reb rn y  .  .  P 5 4  1 '64

papierow y . 1 l n —  P 1 2  —
100  m orek  n iem ieckich  . 6 1 .4 0  62 —

d o c i ą g i  ł s i o l e j o ^ w e

«egaru Iwowukiego od dnia 1 Czerwca 1837 roku.

D a L w a w a B m c M ą .
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Z Krakowa . . . .  
, Podwołoczysk . . . 
s „ na Podzamcze 
. Czerniowiec . . .

5 50 
10 24 
1010 
10. 3

927 
8 051
2 28 1 
3.35J ^  f

11.35 
3.50 
3.19 
3 30

3 58 
2.15

8. Bi
Ze

Z im n e j -
wody

Ze Lwowa o t e i z a : -
Do Krakowa . . . .  

„ Po< wołoczysk . . 
„ „ i  Podzamcza 
„ Czerniowiec . .

10.44
6.10
6.22
6.20

4.10
10.25^
10 K»Vs g 
11.06)

4.50 
12 38 

1.08 
12.22

2.25
4.08

7.58
Do

Z im ne j -
•wody

Z Chyrowa, S try ja .  StanUlawowa. H us ia tyna  i Ła- 
wocznego pociąg osobowy godz. I  m. 35.

Z Chyrowa, S try ja  i Ławocznego pociąg osobowy

godz. 8 S t a n i s ł a w o w a ,  S try ja  i H us ia tyna  po­
ciąg osobowy godz. 4 m. 35.

Z e Lwowa odchodzą:
Do C h y r o w a ,  Stryja, Stanisławowa, Buczacza i H u -  

s ia tyna  pociąg osobowy godz. 11 in. 47:
Do S try ja ,  Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 

godz, 7 m. 20.
Do Stry ja  i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 

TJrcaga'. Godziny oznaczone g rubem i liczbami ozna­
czają porą nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano.
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Prz e k ła d

3ST. K r z y  ź s u n o - t s r s ł s i e j .

(Ciąg  dalszy).
St. Mar pochylony w tfff chwili nigko n ad  

wyc ^ g n ię t ą  ku sobie rączKą, V ery , przyjął  u w a ­
gę tę z wesołym uśmiechem, a stając obok mło­
dej artystki,  odpar ł  żartobliwie:

— Ponieważ przedstawiacie tutaj  zgodne s ta ­
dło małżeńskie,  wolę więc idąc za radą  znanego 
przysłowia uciec się pod opiekę p a r i  domu. Mo­
że hrabina  Melrose złagodzi wyroit twój, doda­
jąc doń przyna jmnie j ,  że „lepiej późno, niż 
wcale."

— Ha, kto wie;  Dyć może iż posunę się do 
tak wysokiej uprzejmości,  —  objaśni ła z se r ­
decznym szafirowych ź ienic  wyrazem, —  choeby 
dla tego, że Roland polecił mi zatrzyma* pana,  
chcą cię bowiem zabrać ua  kolację do siebie.

— Zaproszenie przyjmę z największą  przy­
jemnością.  Czy mają tu ws tąpić po n a s ?

—  T a k ,  w r a c a j ą c  z St J a m e s - H a l l ;  a  że t a m  
się p ó ź n ie j  k o ń c z y  p r z e d s t a w i e n i e ,  m u s im y  w ięc  
z a c z e k a ć  n ie co .  T y m c z a s e m ,  p o z w o l ic ie  p a n o ­
w ie ,  iż s p i e s z n o  mi do  d z i e w ię tn a s t o l e t n i e g o  p o ­
w ró c ić  s t u l e c i a .

Mówiąc to, dotknęła żartobliwie bogatej 
swej szaty, skopiowanej z historyczną ścisłością 
z c z a s ó w  Karola X I I .

Gdy tyłku miss Cassilis zniknęła w drzwiach 
swego pokoju, — cała liczna rzesza aktorow i 
aktorek opuściła także salę i teatr  nawet .  P o ­
zostawiony sam sobie, —  bo i Hawksley w tej 
chwili wydawał  na  jutro rozkazy, — St. Mar 
wyszedł do przedsionka aby swobodnie wypalić 
cygaro, zamieniając jeszcze słów kilka z rozcho­
dzącymi się z kolei artystami.  Jedną  z ostatnich 
była gotowa już do drogi Alicja Wenworth.

— Czy spełniłaś prośbę m<j ma leń ka?  — za­
pyta ł  krytyk zbliżając się ku niej. — Pcwie-  
dzjałaś twej pani, iż pragnę z nią pomówić?

—  Tak sir, — odpar ła patrząc na  niego smu­
tnie, z niemem w oczach pytaniem.

—  Dziękuję.  Wszys to  poszło jak nalepiej,  — 
podał  w odpowiedzi na  wymowne jej spojrze­
nie. — Dobranoc , moje dziecię.

— Konie miss Cassilis s trasznie się dziś spć 
źniają n ieprawdaż sir, —  zauważył mr. Brewn,  
wysuwając głowę przez wązt ie  swe okienko. 
Wszyscy się już rozjechali prócz państwa i mr. 
Hawskley a, no i izecz prosta nas kilku. Ale 
co prawda  człowiek by tez chciał dostać się co 
najprędzej  do domu.

St. Mar spojrzał  na zegarek. Co mogło 
wstrzymywać Trevanionow tak d ługo?  Po chwili 
został  iuż tylko latarnik i biedny Brown, jeden 
czekał za nstatecznem zgaszeniem gazu, drugi  
za zamknięciom teatru.

Augustyn odrzucił na pół wypalone cygaro, 
i skierował  się ponownie do d jrektorsk iego  g a ­
binetu

Na progu sawahał się nieco. W poprze­
dzającym go salonie Vera Cassili* przechadzała  
się żywo sama jedna,  a d robna  jej rączka sku­
bała niecierpliwie koniec indyjskiego szala,  o ta ­
czającego j«i ramiona.

Ujrzawszy St. M«r’a przys tanęła na chwilę. 
Młody człowiek zbliżył się ku niej.

— Gdzie jes t  Hawskley?  — zapytał.
—  U smbie, — brzmiała odpowiedź dana ze 

drżeniem, którego młoda kobieta nie próbowała 
ukryć nawet.  Po raz to pierwszy znaleźli się 
sam na sam, od owego bolesnego rozstan.a, od 
pożegnania,  które do gruntu wzajemny ich zmie­
niło stosunek.

— Czy mam go zawołać? dodała po chwil '  
zmięszana, nie mogąc się oprzeć dziwnemu wra­
żeniu rozkoszy i obawy zarazem.

—  Nie, —  zaprzeczył  żywo, a wyciągając z 
kieszeni pąsową książeczkę w stal  okutą, włożył 
jej w rączki takow«. — Chciałabym abyś przej­
rzała to dziś wieczór starannie,  gdy się zna j­
dziesz samą w pokoju. Tymczasem schowaj no­
tatnik ten głęboko, i strzeż go narówni  z ży­
ciem własnein.  Zdobyłem go wczoraj w nocy, 
w jaki zaś sposób niezwykły później ci opo­
wiem. Yero, umiałem dotrzymać słowa, —  od 
tej chwili jesteś wolną zupełnie.  Bóg pobłogo­
sławił mi i za przykrości,  których się dla cie­

bie s tałem powodem, pozwala mi dziś p rzywró­
cić ci swooodę a więc i szczęście względne.  
Nikczemna farsa, przyczyna tylu smutków i n ie ­
doli, dokonaną została o kilka dni zawcześnie,  
według praw boskich i ludzkich zatem, jest  ona 
nieważną i obowiązywać cię nie może, boś była 
jeszcze ówcześnie za czyny swe niepoczytalną.

Wolna ! Ocalona, i to ocalona przez tego 
właśnie człowieka, który wyrzekłszy się jsj do­
browolnie, zmuszał  j ą  poniekąd pokorną dumą 
swą, a raczej dumną pokorą, do ofiarowania mu 
przebaczenia o kióre nie prosił,  do czuł się nie­
godnym zarówno dobrego słowa jej, jak i m i ­
łości, którą o ile sądził, utracić musiał  na za­
wsze. Wcina!  W głowie jej zaszumiało,  oczy 
nagła mgła przysłoniła,  cały zaś organizm tak 
silnie wstrzc^śniętym został, iż każdy nerw zda­
wał się drżeć z osobna, nie mogąc w łzach j f- 
dnak znaleść ulgi.

Wzruszona do głębi, podniosła obie rączki 
i lisa w nich ukryła, s tarając się nad własnemi 
zapanować uczuciami St. Mar stał  z ramionami 
skrzyżowanemi na piersiach i patrząc na  wy­
smukłą jej, drżącą pod naciskiem sprzecznych 
wrażeń postać, nie śmiał  się poruszyć, lub s ło­
wa przemówić, bo ni* dowierzał własnemu z n ie ­
pohamowaną mocą bijącemu sercu i krwi gorą- 
cei, jak rozpalona lawa krążącej mu w żyłach. 
Gdyby potok ten ognisty, zerwał raz wiążące 
go pęta...

— Nie, —  potrafi zapanować nad nim, poczu­
cia goaności własnej dopomoże mu do t rudnego 
nad samym sobą zwycięztwa.

Gdy Yera odsłoniła oczy, St. Mar’* nie
było już przy niej, —  cofnął się napowrót  do 
przedsionka,  a jakkolwiek na drugim jego końcu 
słyszał  głos Bro w n’a i Hawskley’a, sam wsparł  
się o f ramugę i głowę smutno spuścił  na piorsi.

Pc chwili j edn ak  drgnął.  Obok niego stał* 
wysmukła i ciemna postać Yery, bi -ły zaś szal
indyjski t ’ m silniej uwydatnia ł  bladość jej lica,
i czarność powłóczystej, aksami tnej  szaty.

—  Nie gniewaj się na mnie Auguście,  nie
miej urazy — wyszeptała.  —  Wierzaj,  że umiem 
odczuć wszystko coś dla mnie zrobił, —  że nie 
jestem zimną. —  a jeżeli nie okazuję tego w tej 
chwili, to dla tego jedynie,  i i  chciałabym się

ztąd wydostać jak najprędzej,  że niepokoi mnie, 
co się z nimi siać mogło.

Spełniając niedopowiedziane jej życzenie, 
St. Mar  zbliżył się do drzwi wsefiodowych i wy­
chylił  się przez me, — Yera stanęła tuż przy 
nim, na progu prawie.

—  Jeżeli  ich jeazcze parę minut  nie będzie, 
wezmę dorożkę i pojadę do domu.

— W takim razie pozwolisz drogie dziecię, że 
ja  cię odprowadzę. Ale czekaj wyjrzą raz je­
szcze.

Wielki żyrandol gazowy za uiem, był już 
zgaszony, sklepiki na ciasnej i pustej w tej 
chw;li uliczce oddawna zamknięte,  lak iż na wy­
tworną postać St. M ar ’a, i piękne jakby z m a r ­
muru delikatnie wyrzeźbione rysy, oraz na ciemną 
głowę jego, wychyloną mocno po za próg, i pa­
trzącą na wtehód,  j edna  tylko latarnia stojąca 
po przeciwnej stouie ulicy mętne rzucała światło.

A jednak  słaby blask ten wystarczył  do 
Ladania kierunku ręce zbrodniczej.  W tejże 
chwili rozległy »ie kroki, mruknię te  przekleń­
stwo, błysnęła stal nader snać pew^ą  kierowana 
ręką, słychać było gwałtowne szarpnięcie jęk 
s t łumiony i bez krzyku, b*z świadomości tego 
co zaszło, St. Mar runą ł  u stóp Yery, krwią 
własną zbroczony.

Na widok purpurowego s trumienia  t ryska­
jącego z 8»rea Augusta,  tego serca, które thk 
wiernem j«j było, miss Cassilis wydała okrzyk 
rozpaczy, przeszywający, a rzucając się na pc 
stać zamordowanego,  w chwili gdy zabójcza ręka 
drugie w irią jeszcze kierowała uderzenie,  ko­
bieta ruchem, któremu boleść nadludzkich sił 
dodała,  zdołała tak gwałtownie wytrącić z jego 
dłoni broń zabójczą, iż sztylet  wyleciawszy w 
powietrze, o ścianę się odbił  i z brzękiem upadł 
na ziemię, zbrodniarz zaś skorzystał  z chwili 
tej aby uciec pospiesznie.

Cała s t raszna  t ragedja t rwała zt ledwo se­
kund parę,  s t raszny wszakże, krew mrużący o- 
krzyk Very, przywoławszy dwóch mężczyzn z 
przedsionka, zwrócił równocześnie uwagę rzad­
kich przechodni,  którzy pospieszyli na miejsce 
katastrofy, dając, początek zwykłemu w takich 
razach zbiorowisku.

—  Yrnieśeie go do sali, b L g a m  pana na imię 
niebios, — zwróciła się Yera do pochylonego

nad nią z przerażeniem Hawksley a, p rzy'cisk*'
obecn10jąc równocześnie przed chwilą biały, & ^

szkar łatny szal swój, do piersi  niaszczęsnr) 
ry, której krew z dziwną buchała mocą i % 
by ni* ta pomoc natychmiastowa,  byłaby Pe 
ostatnią kroplą z serca wypłynęła.  , . Q(j.

Była spokojną, skupioną w sebie i D - 4 
tąpiła miejsca u jego boku an> na chw* *(

podczas gdy dyrektor  wraz z silnie
nym policjantem dźwignęli  zamordowanego 
bna  jej  rączka zbroczona krwią jego, tą 
której ostatnią kroplę byłby chętnie za ,L  
lał przytrzymywała z niewysłow.oną tkli^ - 
szarfę do boku jego, —  tamując w ten spo 
ranę, dopóki Brown nio nadbieg ł  z p r z / w o w o  
naprędce lekarzem. , . . n0

Był to człowiek niemłody,  który n 'e o t,.J
w życiu
się nie

u widział nieszczęście, z niejedną *P° 
dolą, —  a jednak wejrzenie

ki mu rzuciła Yera, połączone z wyrazeff
.ysfowionego bólu, z męczarnią sroższą o d  ko*

nanift odb ' tą  w szafirowych jej źrenicach,
szyło go głęboko, szybko też zajmując 
jej przy chorym, z żywością najpierwsze śr< 
ra iunku przedsięwziął.  , ^

— Wódki, proszę wódki, — zrwoła ł  od* 11 
jąc szarfę indyjską i stosując środki mogące 
teczniej zatamować szalony upływ krwi, k‘ 
ranionemu u t ra tą  życia groził. _ ,

Miss Cassilis spokojna wciąż choć ś®1.. 
teinie blada, nie opuszczała go ani na 
spiesząc z pomocą o ile to było możebnem- "...
1:L. j._  ___-_ , 3 t „ _______l _ j _  .innS'*l ikatne jej ręee nie drżały nawet,  gdy 
zlekka kształ tną,  martwą  prawie głewę St. '
podczas gdy doktor rozsuwał przomocą sity 
jego usta, aby w nie parę kiopel spirytusu
śctć. Ciemne jej oczy tylko patrzyły ze zdwjl  ̂
ną „ilą, w piękne te rysy, chcąc w n k h  s‘0 
choćby życia dojrzeć, czarne wszakżo źru® 
Augusta pozostawały upornie zamknięte,  obli® 
zaś csłe jakby delikatnie z m a rmuru wykute, * 
mienną  też przybrało nieruchomość.  ,

— Nosze sir, n ie p ia w da i?  — zapytał  ob?c"  
wciąż policjant. — Zaniesiemy go pewnt 
szpitala Ohar ing-Cross?

Otrzymawszy potwierdzające skini®1, 
w miejsce odpowdedzi, oddalił  się szybko.

fC. d. n.)

• {.i ń •'»

m
l s u t o

n o w o ś c i  n a  s u k n i e  i  k o s t j u m y

w ną-większym wyborze poleca najtaniej

a z y n  S c h a y e r o w

C S II

Zniżenie oeny.
ic poibyć  się nak ładu ,  zniżamy o 

przeszło 50•/„ ceną dzieła

£A  PITAN FEACASSE
przez Teofila O autiera , w prze­

k ł a d c e  W t. Bogusławskiego.
Powieść tą ,  dwutomową, będąca je- 

dnem z najp ięknie jszych  a rcydz ie ł  l i ­
te r a tu r y  francuskie j,  może każdy o trzy ­
mać za 1 frłr., i  p rzesy łką  pocztową 
za 1 z ł r  10 centów, a za zaliczką 
1 z łr .  40 ct.

Adm inistracja „P rzeglądu1
Lwów, Sykstuska 45.

ooocooooooooc
M l e o n r n i ł i

położona w najpiękniejszym ogrodzie
w śródmieściu

przy  ulicy Kopernika liczba 13, 
wchód także 

z Chorążczyzny od u l icy  Cichej 
p .eca

doborowy n ab ia ł  wszelkiego rodzaju 
ja k  również kawą prawdziwie  wiejzką, 

po traw y mącz ue i m ii .cine  etc. 
Ogród dla P . T. Gości m leczarni oticar- 
ty  od godziny  6. rano do 9. wieczór.

W razie deszczu  zchroniznie  w pa- 
wil loniku l u b  w zali d la  dogodności 
P. T. Gości u rządzonej .  1494 32 —f

Zakład leczniczy ARC0 (Południowy Tyrol)

Koszule męskie salonowe
(z  ochronną m arką) sztuka złr. 2, 250 , 3, 3'25. Kołnierze tuzin złr. 2-60, sztuka 22 ct 

Mankiety tuzin złr. 4'80, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka od złr. I IP do 140 i wyżej.

B I E L I Z N A
pod gwaranoją z materjału faoryH Benedykta Sohrolla Syna, poleoa

w publiźu jeziora Garna — uzdrowisko terencwe.
K l im a ty c z n e  m ie jsc e  p o b y tu  n a  j e s ie ń ,  z im ę  i w io sn ę  w s k a z a n e  d la  osób 

d o tk n ię ty c h  c ie r p ie n i a m i  p i e r s i ,  k r t a n i  i n e r w ó w ,  d ' a  n i e d o k re w n y c l i ,  r e k o n ­
w a le s c e n tó w  i o t y ły c h  — K lim at  ciepły, jed .outajny, południowy. Wspaniale 
położeni* u podnóża gajów oliwnynh. — 2  ikład kuracyjny u r z ą d z o ny wedle n*j 
nowszych wym agań nauki ; inhalacje pary  z drzev szpilkowych, rozpylacze w osobnych 
kabinach, kuracja  hidropatyczna, wanny parowe i kąpielowe masaż, tusz parowy, 
a p a ra t  pneumatyczny, kuracja  źątyezna i winogre. iwa. Czytania,  sa la  bilardowa, 
konserwacyjna, sale  gry i sale restauracyjne.  Codzień promenadj-koncerty.  — D 5o- 

ałe poininnczenie  'ozmaitych hotelach  i n» pensjach. P r y w a tn e  pomiaizkftn.a 
di& rędzin  w w ilsch  otoczonych ogr .darni. Dobrzy lekar te  i dubr > npteki.

Bliższe szczegóły i urnspekiy  róo.seła się g ra t is .  Z a r z ą d  Z a k ła d u . lK I

Zarząd Mleczarni Halickiej. 
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poleca:

Najprzedniejsze c z e r jd io  glicerynowe
p achn ące ,  do obuwia,  daje piękny pułysk,  miękczy skórę i 

chroni  od pękania,  pudełko po 10, 20 i 50 ct.

S m aro w id ło  litew skie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją 

t rwałą ,  pudełko po 10, 20, 50 ct.

A T R A M E N T  c z a r n y  k a m p e s z e w y
nic pleśnieje,  nie osadza się, piór nie psuj t ,  jest  zawsze czarny 
i płynny i zupełnie nieszkodliwy,  flaszeczka po 10, 15, 20,

centów.

n ieprzemakalną i 
i 1 zł.

30 i 50
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W

-E T a irT o isr  d . o  s t e m p l i
n i e b i e s k a ,  fioletowa, czerwona, czarna, t iaszeczka po 15 ct.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy,
flaszeczka 30 centów.

K rochm al brylantow y do nacierania'  kołnierzyków pakie t 
zawierający 4 niniejsze 12 ct.

M ydło gospodarskie do prania bielizny kl. 48 ct.
Soda do prania b ielizn y  kilo 12 ct.
F a r b k a  gałkuwa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszi  „k 

gatunkach,  paczki po 2, 4, 5 i 10 ct.
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(nie Zacherlin)

najskuteczniejszy, z p raw dzi ­
wej dalinaty ńskiej  rośliny,  
do zupełnego w yniszczen ia  
wsze lk ich  ow adów  w po­
mieszka ni ach  jakotez  u  do­
m o w y c h  zwierzą t  i roślin 

TYNKTIOA  
do wyteprenia' inoł i pluskw.

N A F T A L IN A  
niezawodnie przeciw  molom.

1628 1 —3 poleca

O. T .  W T in c k le ?
we Lwowie ul. Teatralna l. 7.

Deserowe g ru szk i *1 Jab łka  l
Ś l iw k i  T u r k e s t a ń s k i e  5 kilogramowy po
cetowy kosŁyk ałr. 1 1)() — C zerw ono  r  i 
no 4 - l i t row a  beczułka z łr  3. - I t i n ł c  .ó -  
no 4 - l i t ro w a  beczułka z ł r  2.50 ro*« ,ł» ją  
franco aa pobraniem pocztowem Franki 
1619 i Spka. wWerschetz (W ęgry).  5 15

W  ie c z o ry
jesienue i zimowe zbliżają się, pro­
szę zwrócić uw«ge na wielką w y ­
pożyczalnię k s i ą ż e k , —  ktśra za­
opatrzyła się na zbliżającą, porę w 
piękno powiłści i inne dziGa pol- 
sk.e francuskie oraz i nicmiockia 
i wypożycza każdemu w miejscu i

u a  p r o w i n c j i .

1625 2 -  6 A d re s:

Wypożyczalnia książek

Y  J a s i ń s k i e j
we Lwowie ul. O/rmonska t  16.

Skład c. k. uprzyw. FABRYKI 
E d .  O b e r l e i t a n e i r a  S y n  .: w

L w o w i e  ,  p l a c  i s / £ a x j  a c ł Ł i  S „  k a t ru e n ic a  k s ię c ia  P o m ń s k ie g o  

Y Cenniki fa b r y c in e  na żąd an ie  franco . 10

AV:».

W wyższym zakładzie 
naukowo wychowawczym

Maryi  Zagórsk iej
ul. Czarneckiego 1. 12

rozpoczyna się kurs szkolny dnia 
3. wrześnin.

Ja k  dotąd, t a t  i w rokn bieżącym p ro ­
gram  Tanki w ośm in  k la s a c h  aas toaow anj 
jest  ściś'« Jo e ta to tu  u k ó ł  wydtia iewych.  
Zwraca sie w c ieg ó ln ą  uwagę na n u k ą  
języków. P e d t  i s tn ie ć  bądzie j a t  w la­
tach  ubiegłych dziewiąta, aea n a u k i  d o ­
p e łn i a ją c e j .

W pisy  tak m ł j c h  pen»jonar*k, jak 
^uchodzących uczónnic,  rozpoczynają  »i( 

23. sierpnia, Codzienni- od godz. 1J rano, 
do 6 popołudniu. j e j ą  4 6

D l a  u c z n ió w  "aturalne 1 czysl®

Ważne dla zdrowia

H otelK abyć  można, <Me L W O  W77? w  własnych sklepach ul. K opern ika  l 3 
E uropejski, u l. H a licka , róg W ałotcej, w K R A K O W I E ,  sukiennice l. 20 

w C Z E I iN lO W Ć A C II ,  R yn ek  l. 2. Ib07

F r a c o w n i a  i  s ls t ła -d .

GOT O WY GH SUKIEN MĘSKICH
F a w ł ą i  P i ą t k u t u r S i k - i o g 1©

wc L n o tiie , plac H alicki 1. 13.
Dziękując za dotyehczaeowe względy Szanownej P. T. Pu 

bliczności,  polecam i nadaj  moją pi icownię, zaopatrzoną  w naj- 
nowszi i n?jmodniejaze towary  jesienne i zimowe po u m ia rk o ­
wanych cenach. Z aopa trzy łem  mianowicie mój magazyn w r o  
towe i tan ie  auknie m ęikie,  tak ,  że można nabyć caty garnitur 
własnej roboty za  13 złr .  50 ct.  i wyżej.

i  cenie 8 p  PaniaM? męzkie 3 zl  50 ct. Kanmellci2 zł 5U ct
Wykonywam oraz wszelkie zamówienia w miejscu i na prowincją aku- 

r a tn ie  i po um iarkow anych  cendch. 1613 5 —

i tajemnicy.
Paniom  i yanom potr7ebującym dyekre- 
cjonalaej porady i pomocy lekarnkiej 
udziela takową z gw aranc ją  pożądanego 
•ku tku  i najściślejszej ta jem nicy ,  doświad 

czony od k i łkunas lu  la t  p rak tyku jący

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrocyjnych.

Przyjmuje  od 9— 12 godziny i od 2 5 
przy ulicy Wałowej Kr.  11 Ba I piąirze 
1582 wchód przez podwórze 19 -  ?

Jnu dyak re ł jana li .e  l is ty  pod adraseui 
J .  D, Knrpiel  n i .W ałowa 1. 11. odpowiada 
bezzwłocznie i wyżyła leka rs tw a  nekrotnin

koszule i kalesony
trwałe i dobrej roboty od 
50 ct. jedynie dostać można 
w s p e c j a l n y m  s k ł a d z i e

Płótna i Bielizny

I f t i l i  M i i f i a
p rzy  ul. K arola  Ludw ika 37.

1650 |  3

C entra lne i 
PIWNICY WZOROWEJ

Biuro wywiadowcze i ogłoszeń

J. Polańskiego
2 - 33252 w e  L W O W I E

uHca K a i ola Ludwika l. 5 
p o ś r e d n i c z y  w k u p n i e  i s p r z e d a ż y  
dóbr ziemdkich, k a m i e n i c  i r e a l n o ś c i i  
t u d z i e ż  p r z y  d z i e r ż a w a c h ;  r e k o m e n ­
d u j e  Nauczycieli domowych, Guwer­
nantki i Runy, Oficjalistów prywat­
nych w s z e l k i c h  k a t e g o r y j .  Rzemieśl­

ników dworskich.
Przyjmuje  o g ł o b z e n l a  ( in ie ra ty )  do 
w  izyatkich kra jow ych  i zagranicznych 
drlDiiników, wyrabia  wiza pau portów iid. 
Osobny k a n t o r  s łu ż b o w y  p o leca  w sze lk ą  

s łu ż b ę  p o k o jo w ą  i  k u c h e n n ą .

rc ia  ił a uznanie i puicuft u**iluv* „

ST. IHBBEIIC»

!! WAZKĘ dla SODZICÓW i OPIEKJIIOWII
K o  i i s o w e  B i ó r o  Z a t a i  w e ń

W  e r e B z c z y n s k l e g O

L w ó w ,  K r a k o w s k a  15.
poleca uzdolniene G u w e r n a n t k i  z mazylrą. B o u y ,  N a u c z y c ie lk i  i N a u c z y ­
c ie l i  —  atałe lub dochodzące — pośredniczy w lo kow ia iu  s tu d e n tó w  l.ib 
p a n ie n e k  w in te l igen tnych  domach z zapewnieniem rodzic ie lskiej  epieki, 

z konwersacją francuską ,  niem iecką,  muzyką, korepe tyc jam i  i t. d.
w e d ł u g  u m o w y .  1627 1 2

we Lwowie, 1012 U '
wyłączny zastępca dla Galicji-

Stołowe winogrono
Codzień l i■cl*wieże rozsy ła ją  w kos* 

poeztowyah, 5 k lgr.  wagi, franco
braniem pocztowem kwoty l  i ł  60 e t ' 
F r a n k i  &  Comp. W e r s c h e tz  ( W ęgrń  

1630 1 -  15

nowych, w jak  najlepszym tanio, z»^ p,

Kocyki na* łóżka, kołdry szyło z wełnianego i jedwabnego atłasu
(we wszystkich kolorach)

Materace włosienne, dywany angielskie, kapy na łóżka

poleca po nisKich cenach Magazyn
1479 10—52 p o d  „ v e ł o t y i u  L \ ą e m “  w e  L at o w l e

^  fU ' iłSiKSSSjÓitó**!! tr n  ' S‘4'-. 'V I a u  • o s  !

sawamMEBuai
Odpowiedzią lny redaktor; W acław  MajpJow^kl. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej.
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zostającej pod nadzorem i kontro lą
kró l .  węg.  M i n i s t e r s t w a  hnD^ 

Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyj^  

T O K A J E ,
wedrus  .«^/,egolnyeh cenników k tom  T° 

t e ta  ua  żądanie i poleca handel

Anonse PP. Abonentom i
a b o n e n t  m a  pr*I:-,  J» 

■ #śo’(Które L .żdy
umieszczać bezpłatnie w o  o j  e t o s

w ie r sz y  m ies lęezn le .)  __ ^

K rzew y  w ln o g r a d n e  do p 
można nabyó w jes isn i  u ks. J .  
skiego w U b ry n owie_________

Para f r j c n s M  y i e n :

ceną je s t  do sprzedania. Zgłos/-»nlf ,o*1<’ 
'd re se m  : B Dyon.zy — Lwów o * 
Sapiehy 1. 35.
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Z drukarni i litografii Pill«ra i Spółki (Nr. Telefonu 174 A .)


